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PO DECYZJI Co mówi mec. Leon Berenson o decyzji Trybunału 
Stanu? 


Napisaliśmy wczoraj, że decyzja 
Trybunału Stanu w sprawie b. mi- 
nistra skarbu Czechowicza jest prze- 
dewszystkiem wyrokiem, skierowa- 
nym przeciwko całemu „pomajowe- 
mu' systemowi rządzenia. Mowy p. 
ministra = wojskowych marsz. 
Piłsudskiego i p. mec. Paschałskiego 
postawiły zagadnienie, w sposób naj- 
zupełniej jaskrawy, na gruncie sto- 
sunku marsz. Piłsudskiego do Sejmu. 
a Sejmu do rządów „pomajowych”. 
We wspaniałem swem wystąpieniu 
tow. Herman Liberman uchwycił 
świetnie samą istotę rzeczy: prawo 
czy jednostka? Trybunał Stanu od- 
powiedział jednogłośnie: prawo! A 
trzeba stwierdzić wyraźnie, że, gdy- 
by był odpowiedział inaczej, — po- 
aty kres — na długie może la- 
ta — temu, co się nazywa — „poczu- 
cie prawne społeczeństwa”, 

Przebieg rozpraw Trybunału . wy- 
kazał dokładnie rozpaczliwą fałszy- 
wość kampanji poprzedniej „prasy 
„sanacyjnej” i — niestety — równą, 
powiedzmy, nieszczerość postępowa- 
nia pp. Bartla i Czechowicza. 

Pp. Bartel i Czechowicz dawali 
wielokrotnie do zrozumienia i w Sej- 
mie, i w Komisji Budżetowej, że do- | 
kłada Rząd wszelkich starań, by zam- 
knięcia rachunkowe i kredyty dodat- 
kowe zostały możliwie prędko Sej- 
mowi przedłożone; p. marsz, Piłsud- 
ski oświadczył wręcz odwrotnie: on 
dokładał również „wszelkich starań”, 
by je przedłożyć możliwie : późno, 
względnie wcale nie przedłożyć. W 
tej metodzie fałszu, ujawnionej na 
przewodzie sądowym Trybunału Sta- 
nu, kryje się bodaj najsurowsze sło- 
wo potępienia dla systemu. 


P. marsz. Piłsudski wychodzi, o ile | 
go rozumiemy dobrze, z założenia, że 
każde jego postanowienie, każde jego 
posunięcie taktyczne w  „rozgryw” 
ce" z Sejmem stoi ponad prawem. 
A przecie sto „drobnych“, ale co- 
dziennych, pośwałceń prawnych, sto 
„drobnych”, ale codziennych, świa- 
domie sztucznych. „interpretacji“ 
prawnych wyrządza większą bez po- 
równania krzywdę Państwu, niż je- 
dno wielkie, ale krótkotrwałe, zała- 
manie w rodzaju chociażby zamachu 
stanu albo rewolucji. Pierwszy spo- 
sób zabija „poczucie prawa" niejako 
u źródła, podcina mu korzenie; nigdy 
i nigdzie na świecie nie bywało tak, 
że jednostka stoi ponad prawem, a 
społeczeństwo szanuje prawo; zawsze 
i wszędzie — „jednostka ponad pra- 
wem‘ ‘ oznaczało: „niema prawa; jest 
tylko przemoc“, przemoc z natury 
rzeczy chwilowa i... przejściowa. 


Trybunał Stanu powiedział: jest 
prawo! „Obowiązuje tak samo Piłsud- 
skiego i Czechowicza, jak obowiązy- 
wało każdego innego przedtem prem- 
jera czy ministra. Tu, tu właśnie, 
wcale nie gdzieindziej, leży rzeczy- 
wisty sens sobotniego orzeczenia. 
Tego faktu, którego nie zmieni żadne 
„wyjaśnienie“ ani p. Cara, ani p. 
Paschalskiego, ani najzdolniejszego 
dziennikarza „sanacyjnego' , — tego 
faktu nie wymaże już nikt z dziejów 
Polski w okresie lat ostatnich. 

Przez długie miesiące osiłowano 
przedstawić : sprawę p. Czechowiczo- 
cza, jako „złośliwość“ przywódców 
sejmowych. Dzisiaj Polska wie, że 
„złośliwość istniała w samej rzeczy, 
ale... po tamtej stronie. 

Mniejsza o „złośliwości”, Nie o nie. 
chodzi. Chodzi o fakt tysiąckrotnie 
ważniejszy, o to, że Trybunał Stanu 
nie ugiął się. Rzecz jasna, możnaby 
postawić wiele zarzutów i prowadze- 
niu śledztwa przez p. Zaleskiego, i 
zachowaniu się p. Supińskiego na po- 
siedzeniu środowem, zachowaniu się, 
typowemu dla przedstawicieli naszej 
inteligencji ongiś postępowej, zawsze 
prawie — mało odważnej. 

Są to wszakże szczegóły. Rzecz 
naprawdę ważna sprowadza się do 
stwierdzenia tej prawdy, że dalsze 
trwanie „podwójnej gry” — faktycz- 
nej dyktatury i pozornego przestrze- 
gania Konstytucji i ustaw — przesta- 


Zwróciliśmy się z prośbą do mec, Leo- | terenie Trybunału Stanu, a nie gdzie- 
na Berensona, znanego obrońcy politycz- | indziej.. Tezy, zawarte w- decyzji 
nego w latach 1905 — 1909 o wypowie- | Trybunału Stanu są tak jasne, precy- 
dzenie na łamach „Robotnika“ swojej o- | Zyjne i kategoryczne, że nie wymaga- 

ią żadnych komentarzy. Jednomyśl- 
nie, i to należy specjalnie podkreślić, 
stwierdzają one suwerenność Sejmu 
w dziedzinie budżetu i ujmują w spo- 
sób dobitny obowiązek Rządu ścisłe- 
go stosowania się do ustawy budżeto- 
wej i wyliczania się z grosza publicz- 
nego. 

Trybunał Stanu, — ta wyjątkowa, 
ale najwyższa instancja sądowa, — 
powołał się w swej uchwale na tak 
zaniedbaną 


pinji o decyzji sobotniej Trybunału Stanu 
Red. 


W związku z działalnością mini- 
stra Czechowicza zostało zakwestjo- 
nowane bezsporne dla wszystkich 
społeczeństw demokratycznych pra- 
wo Parlamentu do uchwalania budże- 
tu i kontrolowania wydatków pań 
stwowych. Walka o tę elementarną 
ną całym świecie zasadę musiała być 
stoczona prędzej czy później i dobrze 


ewne odłamy społeczeństwa Kon- 
się stało, że rozgrywka odbyła się na è dc 


stytucję. Ujawnienie nakazów praw- 


i znienawidzoną przez | 


nych, tkwiących głęboko w zapozna- 
nej Ustawie Konstytucyjnej, posiada 
niezmierną doniosłość z punktu wi* 
dzenia wychowawczego, ponieważ u- 
chwała Trybunału Stanu przypomina 
obywatelom ich prawa, a dla każde- 
go rządu stanowić będzie „memen- 
to". 

Można, rzecz oczywista, pocieszać 
się, że zawieszenie postępowania 
stanowi „quasi — uniewinnienie”, 
ale żadna na ten temat deklamacja 
nie zagłuszy panującego w dzisiej- 
szym przełomowym momencie prze- 
świadczenia, że Minister Skarbu, wy- 
datkujący bez zgody Sejmu fundusze 
państwowe, nie ma prawa zasłaniać 
się żadnym autorytetem. 


| 


Oceny otwartych przez Ministra 
Skarbu poza budżetem kredytów do- 
kona Sejm, aczkolwiek należy stwier- 
dzić, że sam fakt postawienia mini- 
stra Czechowicza w stan oskarżenia 
zawierał już „implicite” ujemną oce- 
nę zakwestjonowanych kredytów. 

Trudno jest prawnikowi bawić się 
w proroctwa, można jednak, przewi- 
dzieć, że ta sama większość sejmowa, 
która oddała Ministra Skarbu pod 
sąd Trybunału Stanu, zajmie krytycz: 
ne względem spornych kredytów sta- 
nowisko, jeśli tylko obecny Sejm bę- 
dzie mógł zająć się merytorycznem 
badaniem tej sprawy. 


———-— 
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PREZYDJUM VIII ZJAZDU Z. Z. K. 


dzynarodówki Transportowców. tow. Firumen. 


PRZED PIERWSZEM POSIEDZENIEM 
PARLAMENTU W ANGLJI 


LONDYN, 1 lipca (P. A. T.). Jutrzej- 
sze posiedzenie uroczyste parlamentu 
brytyjskiego budzi wyjątkowo wielkie | niowej, sytuacji w przemyśle stalowym 
zainteresowanie, Miejsca na galerjach | 1 bawełnianym, emerytur dla wdów i 
dla publiczności są już zajęte przez oso- | szeregu innych spraw z zakresu polityki 
by, które wcześniej zgłosiły się po bi- | wewnętrznej państwa. 
lety. Król z powodu słabego stanu zdro- | : Po odczytaniu mowy królewskiej izby | 
wia nie przybędzie na otwarcie, a mo- | odroczą się na kilka dni, aby po przer- 


wę tronową odczyta lord kanclerz San- | wie rozpocząć narady nad odpowiedzią 


i reorganizacji górnictwa, ustawodaw- 
stwa Trade Unionów, kwestji mieszka- 


key. Będzie to pierwsza mowa tronowa, ,na mowę. Narady potrwają prawdopo- 
projektowana przez Labour Party i stre- | dobnie dwa dni. 
szczająca obszernie program polityki 


rządu Mac Donalda. Mowa dotyczyć bę- | na speakera i Herberta Dunnico na de- 


dzie rozbrojenia powszechnego, stosun- 
ków Wielkiej Brytanji ze Stanami Zjed- 
noczonemi, podróży premjera do Gene- 
wy, narad z dominjami w sprawie nawią- 
zania stosunków dyplomatycznych z So- 
wietami, ratylikacji konwencji waszyng- 
tońskiej, 8-sodzinnego dnia pracy, bezro- 
bocia, planu reparacyjnego Younga, Nad- 
renji, długości dnia pracy w kopalniach 


putowanego przewodniczącego komisji. 
Obaj kandydaci rządu należą do labou- 
rzystów. Podczas narad nad odpowie- 
dzią na mowę tronową przemawiać bę- 
dą Baldwin i Lloyd George. ` Premjer 
Mac Donald będzie mówił o sprawach 
polityki zagranicznej w związku z kwe- 
stją rozbrojenia. 


PRZYGOTOWANIE DO EWAKUACJI NADRENJI? 


| 
| 


l 


Rząd wystąpić ma | 
z wnioskiem powołania Roberta Younga | 


Będziemy musieli — zdaje się — 
wprowadzić do „Robotnika“ stałą ru- 
brykę pod tytułem powyższym dla cha- 
rakteryzowania głosów prasy t. zw. 
konserwatywnej. 

Prosimy wziąć do ręki „Słowo“ wi- 
leńskie z piątku ubiegłego. Oto parę 
dosłownych kwiatuszków,  uszczknię- 
tych z tej... bardzo zielonej niwy. 

„Pisze „Gazeta Warszawska" — zoba- 
czymy, czy istnieje jeszcze „konstytucja? 

Ależ nie istnieje, nie istnieje już dawno; 

i głupia farsa (podkr. nasze) z Trybuna- 

łem Stanu nic na to nie poradzi..." 


'A dalej: 


„Przychodzi "marsz. Piłsudski na ten 
głupi (podkr. nasze) sąd i mówi..." = . 
I jeszcze: 


„Obyśmy jaknajprędzej zapomnieli o 
takich głupich (podkr. nasze), makabry- 
sznych tarsach, jak ten dzisiejszy Trybu- 
nał Stanu... 


Wszystko dodłowcie 

Tak sobie wypisuje dziennikarz „sa- 
nacyjno' - konserwatywny i p. poseł 
B. B. o instytucji państwowej, jaką jest 
Trybunał Stanu, o instytucji, której 


| kach w okresie walk, niepodległościo- 
| 


przewodniczy prezes Sądu Najwyższe- 
$o, a w której zasiada — pomiędzy in- 
nymi — gen. Lucjan Żeligowski, wy- 
wyższany pód niebiosa przez toż samo 
„Słowo“ przy innej sposobności, — tak 
sobie wypisuje z całym „kałamarzo- 
wym“ spokojem i'z całym „konserwa- 
tywnym'” tupetem, — dziennikarz, co 


to biegał pod stołem w krótkich spodeń 


wych, a teraz zgoła wybitnie „repre- 
zentuje” t. zw. ideologię ziemiaństwa 
kresowego, które pełzało na brzuchu 
ongiś przed Mikołajem Mikołajewiczem, 
a teraz pełza nie tyle przed Piłsudskim, 
ile przed lada lokajczukiem Piłsudskie- 
go. Nazwaliśmy niedawno ten widok 
4 osobliwy. mianem właściwem: małpie 
wykrzywianie się zpoza: posłów Rządu 
„pułkowników*; w tym wypadku zresz 
tą wystarczyłyby szerokie bary p. wice- 
wojewody Kirtiklisa. 

A niech się cośkolwiek zmieni; niech 
ktokolwiek wspomni o reformie rolnej; 
wtedy będzie to wszystko skomliło, jak 
obity szczeniak, o... praworządność, 

Tłul., 

M. M. 


POSIEDZENIE EGZEKUTYWY 
MIĘDZYNARODOWKI SOCJALISTYCZNEJ 


W dn. 28 i 29 lipca odbędzie się w Zu | 
rychu posiedzenie Egzekutywy*Między- | tow. tow. Herman Diamand i 
| narodówki Socjalistycznej. 


P. P. S. reprezentują w Egzekutywie 
Mieczy* 


* sław Niedziałkowski. 


CIĘŻKA SYTUACJA WE FRANCJI 


Paryż, 1 lipca (A. W.). Sytuacja we- 
wnętrzna we Francji kształtuje się na- 


Zjednoczonym wywołują nad wyraz 
ciężką atmosferę w życiu wewnętrzno- 


der groźnie. Niepewność przyjęcia przez | politycznem Francji, Krążą pogłoski o 
Londyn i Berlin planu Younga, możli- | możliwościach dymisji gabinetu Poin- 
wość poruszenia przez Niemców spra- | carego, a w każdym razie o jego rekon- 
wy ewakuacji Nadrenji przy poparciu | strukcji. Należy oczekiwać w najbliż- 
Anglji, zbliżający się termin spłaty | szych dniach ostatecznego rozstrzyg- 
długów za materjał wojenny Stanom | nięcia. 


STANOWISKO RADYKAŁÓW WOBEC PLANU YOUNGA 


Besanson, 1 lipca (PAT). Wczoraj od- 


BERLIN, 1 lipca (P. A. T.). „Kölnische |stanowień traktatu wersalskiego strefa | był się tu kongres regjonalny partji ra- 


Zeitung“ podaje wersję jakoby dowódz- 


two wojsk okupacyjnych w Nadrenji pod- 
jąć miało zarządzenia przygotowawcze | 
celem wycofania załóg wojsk ze strefy 
koblenckiej do 1-$o września. W ciągu 
2-ch tygodni wycofane mają być dwa 
pułki stacjonowane w Koblencji. Decy- 
dującym momentem, który wpłynąć miał 
na wydanie tych zarządzeń ma być w/g 
informacji dziennika, nie tyle obecny 
stan rokowań w sprawie ratyfikacji pla- 
nu Younga, ile raczej fakt, że w myśl po- 


Obok przewodniczącego posła tow. Kuryłowicza siedzi pos aicleł Mię- 


do stycznia 1930 r. Władze niemieckie | 
z rezerwą odnoszą się do tych wiadomo- 
ści, tembardziej, iż ze strony cywilnych 
władz okupacyjnych nie podjęto dotych- 
czas żadnych przygotowań, któreby 
wskazywały na istotny zamiar ewa- 
kuacji. Niewyjaśnionem pozostaje rów- 
nież, czy chodzi tylko o wycofanie za- 
łóg okupacyjnych z drugiej strefy do 
trzeciej, czy też o całkowitą ewakuację. 


je być możliwe. Problem wygląda | Trybunał Stanu oświadczył: prawo 
całkiem jasno: albo prawo obowiązu- |obowiązuje w Polsce „wszystkich. 
je wszystkich, a w takim razie i Najżywotniejszy interes i Rzeczypo- 
marsz. Piłsudskiego, albo też nie o- p i Socjalizmu połskiego wyma- 
bowiązuje marsz. Piłsudskiego, a w | ga, by to orzeczenie stało się „rze- 
takim razie... nie obowiązuje w Pol- |czywistą rzeczywistością: na stałe. 
sce nikogo: — a, 


koblencka musiałaby być ewakuowana | dykalnej. 


> | GEJ 
GERE SEEJE 


Przewodniczący partji Dala- 


kie i bolesne. Nie dopuścimy nigdy, za- 
znaczył mówca, aby Francja zapłaciła 
choć jeden sou więcej niż otrzyma sama 


od Niemiec. Pragniemy gruntownej zmia- 
ny statutu Banku Międzynarodowego: 
nie zgodzimy się nigdy na to, aby potęgi 
finansowe ciążyły na woli mocarstw eu- 
ropejskich. 


etwa wygłosił przemówi ienie, w którem 
oświadczył m. in.: „Partja głosować bę- 
dzie za ratyfikacją układów w sprawie 
spłaty długów międzysojuszniczych oraz 
planu Younga, aczkolwiek są one cięż- 


TOW. BLUM O SYTUACJI 


PARYŻ, 1 lipca (P. A. T.). Z okazji |czych nie zmieni stytuacji politycznej. 
otwarcia domu Partji Socjalistycznej le- | Mówca przewiduje 
ader partji deputowany Blum wygłosił | rząd francuski bez względu na to, czy 


jednak, iż obecny 


przemówienie, w którym wyraził opinię, 
że przyszła batalia polityczna w kwestii 
układów o spłacie długów  sojuszni- 


poniesie sukces czy porażkę nie zdoła 
Ba utrzymać, 


DYMISJA GABINETU JAPONSKIEGO 


Tokjo, 1 lipca (PAT). Na posiedzeniu ! 
Peera kolei 


gabinetu postanowiono podać się do dy- 
misji, Przewidywana jest również dymi- 


sja gubernatora generalnego Korei i dy: 
południowo - mandżur- 
skich. 
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PIŁSUDSKI I OTOCZENIE 


Poraz ostatni — zapewne poraz 
ostatni w życiu — rozmawiałem z 
Piłsudskim na parę lat przed prze- 
wrotem, wczesną wiosną, w mieszka- 
niu jego przyjaciół warszawskich. 

Powiedział mi wtedy kilka zdań. 
które pozwolą kiedyś  dziejopisowi 
odtworzyć dla przyszłych pokoleń ca 
łą, najgłębszą tragedję komendanła 

Brygady. 

Słowa te zapisałem zaraz potym; 
mogą być drobne pomyłki w szczegó- 
łach; niema błędu w treści istotnej. 

Piłsudski mówił; 

„lie razy myślę na losem Napoleo- 
na l, Napoleona III, Bismarka, Piotra 
Wielkiego, — tyle razy zastanawiam 
się nad tem, jak ci ludzie nie potrafili 
rozwiązać zagadnienia najważniejsze 
go i najtrudniejszego, zagadnienia sto 
sunku dyktatora do społeczeństwa; 
zawsze, każdego z nich otaczał „chiń- 
ski mur“ t. zw. przyjaciół, pochleb- 
ców, pośredników; dyktator nie wie- 
dział, ćo się dzieje naprawdę w kra- 
ju; wiedział tylko to, co mu donosiła 
policja; nikt niezależny nie mógł z 
nim się zobaczyć bez wiedzy i zgody 
„zaufanego" adjutanta. 

O ten kamień rozbiły się dyktatury 
najgenjalniejszych ludzi. Napoleon I 
zrozumiał ten problem dopiero na 
wyspie św. Heleny". 

Czy Piłsudski rozwiązał to właśnie 
zagadnienie? 

Któż zaprzeczy, że nie! 

Dokoła niego, więcej, niż dokoła 
Napoleona, wyrósł „mur chiński“ t 
zw. otoczenia. On więcej, niż Nana” 
leon III, jest odcięty od $połeczeń- 
stwa. Spotyka tylko pochlebców al- 


bo „stających na baczność”. Nikt nie | 


mówi mu prawdy. Nikt nie krytykuje ; 
jego decyzji. Usuwają mu z przed o-! 
czu wszystko, co „sprawiłoby przy- i 
krość”. W „Głosie Prawdy” widzi wy 
raz opinji publicznej, w prowokacyj- 
nym raporcie tajnego agenta — obraz 
„knowań“ opozycji. I cata „rzeczywi- 
stość polską“ widzi w „krzywem”, 
złośliwie nastawionem, zwierciadle. 

Taki jest los „dyktatorów“ XX stu- 
lecia... 

To jest tragedja Piłsudskiego. Ale 
to jest zarazem świadectwo potępie- 
nia najstraszliwszego dla „ludzi oto- 
czenia”. 

Och, Wy, „ludzie otoczenia"! 


Gdybyście wiedzieli, jak Was nie-. 


nawidzą bez granic „piłsudczycy” 
prawdziwi, „piłsudczycy” minionych 
lat. Posiwiałyby Wam włosy, gdybyś- 
cie raz wreszcie wyczuli, jakie „mo: 
rze nienawiści powszechnej“ Was o- 
tacza. 

Zmarnowaliście nam sen młodości. 
Zapluliście naszą wiarę. Przegraliś- 
cie w karty nasze zaufanie. 


Wy, ludzie II Oddziału! oby Was 
ziemia pochłonęła wcześniej, nimeś- 
cie się urodzili! oby Wasze „meto- 
dy“, które Polskę mordują codzien- 
nie, nie ujrzały nigdy wraz z Wami 
światła dziennego. 

Coście Wy narobili! 

O, dla Was nie będzie pobłażania! 
I na Was wszystkich przyjdzie sąd 
tak, jak Wyście sąd czynili nad jed- 
nym z Waszych ministrów. Nad Wa- 
mi przyjdzie czynić sąd prawdziwa 
I Brygada, — ta bez orderów i bez 
„łunkcyj sztabowych” i postawi Wam 
iedno tylko pytanie: 7 

„Gdzie jest sierpień r. 1914?“ 

Co Wy odpowiecie? 

W zakamarkach Waszych narad 


„ROBOTNIZX", wtorek 2 lipca 1929 r. 


UCHWAŁA ZASADNICZA 
Viil WALNEGO ZJAZDU Z. Z. K. 


VIII Walny Zjazd Delegatów Z, Z. K. 
stwierdza, że w okresie „pomajowym“': 

1. ani jeden z ważniejszych, przez Z. 
Z. K. ustawicznie podnoszonych postu- 
latów pracowniczych z dziedziny wa- 
runków płacy i pracy, dotąd uwzśględ- 
niony nie został — w dodatku przy dzi- 
siejszym dyktatorskim, a z potrzebami 
rzesz pracujących nie liczącym się sy- 
stemie rządzenia, nie posiada nawet 
widoków na rychlejsze zrealizowanie; 

2. gospodarka na kolei, dawniej i tak 
już dość zachwaszczona, została nad- 
użyciami i korupcją przy różnych dosta 
wach i inwestycjach zupełnie już za- 
trutą, co wywołując konieczność inge- 
rencji sądów karnych i specjalnych Ko- 
misyj sejmowych, okryło kolej kompro- 
mitacją w oczach całego kraju, — tak 
szeroko reklamowanej „sanacji moral- 
nej“ w kolejnictwie bardzo smutne wy- 
stawiając świadectwo; 
"3. że wobec potrzeb i postulatów 
pracowniczych czynniki rządzące zaj- 
mują stanowisko stale nieprzychylne, 
co znajduje swój wyraz nietylko w trwo- 
nieniu miljonów na cele niewłaściwe, 
przy równoczesnem odrzucaniu „z bra- 
ku funduszów“ minimalnych nawet żą- 
dań pracowniczych, ale nadto w fakcie, 
że prawno - służbowy stosunek koleja- 
rzy, ich zabezpieczenie na starość i na 
wypadek kalectwa, tudzież ich i ich ro- 
dzin prawo do społecznej opieki lekar- 
skiej w razie choroby — dotąd unormo- 
wane nie zostały, skutkiem czego wy- 
twarza się na kolei ustawiczny chaos, 
bezprawie i wielokrotne krzywdy; 

4. że atrybucje Związku, stanowiące 
wyraz praw kolejarzy, dawniej naogół 
i respektowane, przez obecny system rzą 


| dzenia zostały demonstarcyjnie zlekce- 


ważone, a kolejarze od wszelkiego 
wpływu na rozstrzyganie spraw praco- 
wniczych, tudzież na gospodarkę kole- 
jową — odepchnięci, wobec czego òb- 
łudne nawoływania do „współpracy z 
Rządem" ze strony obozu „sanacji" na- 
bierają cech tembardziej drażniących im 
bardziej staje się jasnem, iż przez po- 
wyższe hasło rozumie się tylko bezwol. 
ną, poddańczą, godności wręcz uwłacza- 
jącą uległość mas pracujących wobec 
zgoła nieprzewidzianych aktów samo- 
woli... 


instytucję ustawodawczą kraju, t A | 
parlament, w którym pracownicy kole- 
jowi widzą nietylko nienaruszalny sym- 
bol swych praw obywatelskich, ale ró- 
wnież i jedyną trybunę legalnej i z in- 
teresem  poblicznym zgodnej obrony 
swej egzystencji, 

Wobec tego Zjazd stwierdza, że na 
barkach kolejarzy zorganizowanych 
ciąży w dobie obecnej zadanie daleko 
większe i bardziej odpowiedzialne, niż 
kiedykolwiekindziej, bo nietylko ener- 
gicznej a bezpośredniej walki w obro- 
nie społecznych, ekonomicznych i za- 
wodowych interesów pracowniczych, 
ale ponadto w obronie demolcratycz- 
nych urządzeń Rzeczypospolitej Pol- 
skiej, gdyż ludzkie warunki bytu mogą 
kolejarze osiągnąć i utrzymać wyłącz- 
nie tylko w ustroju istotnie demokra- 
tycznym, opartym o zasadę pełnych 
praw parlamentarnej reprezentacji kra- 
ju i jej kontroli nad całą administracją i 
gospodarką w Państwie. 

Zjazd zwraca się do członków Z. Z. K. 
z nakazem i apelem, by każdy z nich 
zdwoił swą energję w pracy nad rozbu- 
dową Z. Z. K jako organizacji klaso- 
wej i nad d Aioni tych, co dziś 
jeszcze padają ofiarą ogłupiającej dema 
gogji, szerzonej zarówno przez związki 
żółte, jak i różne ugrupowania „sana- 
cyjne", 

Zjazd zastrzega się kategorycznie 
przeciw wszelkim próbom nadużywania 
wpływów władzy służbowej na rzecz 
popieranych przez sfery rządzące ta- 
kich zrzeszeń, jak np. „przysposobienie 
wojskowe" lub „Federacja Pracy" itp., 
przestrzegając, że o ile bezprawia te, 
depcące zasadę zarówno potrzebnej w 
służbie bezstronności, jak również swo- 
bodnego organizowania się pracowni- 
ków, nie ustaną, doprowadzić mogą do 
konfliktów, w skutkach swych bardzo 
niepożądanych. 

Zjazd oświadcza wreszcie, że koleja- 
rze polscy, którzy złożyli dotąd wszyst- 
kie dowody największej oliarności dla 
dobra Państwa — jakkolwiek z uwagi 
na to dobro szczerze pragną, by wszyst» 
kie konflikty, zadrażnienia i bolączki 
doby obecnej zostały usunięte w drodze 
pokojowej, to jednak na wypadek ja- 
kichś sprzecznych z prawem ekspery- 


Stan ten wywołuje wśród kolejarzy | mentów, godzących w demokrację, jako 


wrzenie coraz silniejsze, potęgowane 
jeszcze i podsycane różnemi, coraz ja- 
skrawszemi wystąpieniami, manifesta- 
cyjnie lekceważącemi sobie zarówno 
obowiązujące ustawy, jak i najwyższą 


jedyny ustrój umożliwiający legalną o- 


bronę praw i u pracowniczego, u- 
ina Bon psa co leży w ich mocy, 
dla odparcia i śwałtu. ) 


IE YRPYARASZTYŚ NA PA RER GRASZ REY ROZA WO ZJAZDY AE ZPO WOJE CNGDOZP ERC, 
ŁANCUCH PRASOWY |ZW. MIAST POLSKICH 


NA FUNDUSZ „DNIA KOBIET" 

Czyżewski Stanisłw z Węgrowa zł. 5 i 
wzywa: Kazimierza Czerniewskiego, Adolfa 
Batorowicza, Stanisława Krudysa i Adama 
Goliszka, 

Teresa Perlowa składa zł, 5, 

Pniewski Marjan składa zł. 5 i wzywa: 
Zwolińskiego Antoniego, Jana Skrzypka i 
Karola Kaszubskiego. 


a a POZ GORSZE RK A 


hetmańską" szarży pod Rokitną. W 
cynicznych praktykach „wywiadu“ i 
„kontr * wywiadu” zatłamsiliście mą- 
rzenia pochodu na Kielce. Tchórzli- 
wem zgięciem karku maniłestujecie 
Waszą „Solidarność“ z każdem „nie- 
przyzwoitem“ słowem marszałka. 

Może Wam Bóg dobrotliwy ponad 
miarę przebaczy to wszystko. 


Ale są ludzie, którzy przebaczyć 
nie potrałią... 


„mafijnych“ przy bridżu, w ddwięka| 
ostróg na posadzkach Belwederu uto- | 


piliście wspaniałą, złocistą „tęsknotę 


BYŁY. 


PRZECIWKO 


KONCESJI DLA KARRIMANA 


Na ostatnim posiedzeniu zarządu Związ- 
ku miast polskich przyjęto dwa nagłe wnio- 
ski: 1) wobec zamierzeń ministerjum robót 
publicznych, dążących do nadania 60-letnie- 
go uprawnienia na budowę i eksploatację 
urządzeń elektrycznych na znacznej połaci 
Polski koncernowi Harrimana, zarząd Z, M. 
P. poleca prezydjum porozumienie się w tej 
sprawie ze Zrzeszeniem sejmików powiato- 
wych i Związkiem elektrowni polskich w 
celu obrony interesów miast i miejscowego 
przemysłu elektrotechnicznego. Zarząd Z. 
M, P. połeca prezydjum zbadania sprawy i 
zajęcie negatywnego stanowiska co do ca- 
łego projektu, o ile interesy miast będą | 
istotnie zagrożone; 2) zarząd Z. M. P. upra- 
sza prezydjum o interwencję u rządu w ©- 
bronie elektrowni m. Krakowa, mającej u- 
prawnienie na 40 lat, podczas gdy Harri- 


TRESETA TRO R E A E TRACE SĄ Nr. 184 ek 3 pca Peah Nr. 184 UEEZEEUE 


„METODY“ t. zw. SANACJI MORALNEJ 


„GŁOS PRAWDY“ ZAMIESZCZA ARTYKUŁY KŁAM LIWE, ALE 
NIE CHCE ZAMIEŚCIĆ SPROSTOWANIA 


Pismo Ogólno-Państwowego Związku Kas Chorych 
do redakcji „Robotnika“ 


20 czerwca, ukazały się artykuły, dotyczą: 
ce Kas Chorych. 

Do zakresu działania Ogólno - Państwo- 
wego Związku Kas Chorych w Polsce, w 
myśl statut art. 4 p. a), należy: 

„Przedstawicielstwo interesów i ochro- 
na prawna Związków Okręgowych i Kas 
Chorych przed władzami administracyj- 
nemi, sądami oraz instytucjami prawno - 
publicznemi i prywatnemi w kraju i za- 
granicą". 

Spełniając swój statutowy obowiązek, 
Ogólno - Państwowy Związek wysłał Re- 
dakcji „Głosu Prawdy“ wyjaśnienie nie- 
ścisłych lub wprost nieprawdziwych fak- 
tów i cyfr, zawartych w wymienionych 
artykułach, Redakcja „Głosu Prawdy" 
wyjaśnienia tego nie zamieściła, wobec 
czego pozwalamy sobie przesłać odpis te- 
go wyjaśnienia Redakcji, celem zużytko- 
wania na łamach jej cennego pisma. 


OGÓLNOPAŃSTWOWY ZWIĄZEK 
KAS CHORYCH. 


DO REDAKCJI „GŁOSU PRAWDY" 
W WARSZAWIE. 

W związku z artykułami p. t. „Demo- 
kratyczny absolutyzm pepeesu w Ka- 
sach Chorych“ i „Miljonowe deficyty w 
Kasach Chorych pod zarządem pepee- 
su“, zamieszczonych w Nr. Nr. 166 i 167 
„Głosu Prawdy“, Ogólno - Państwowy 
Związek Kas Chorych w Polsce, 
instytucja, 


W nr, nr, „Głosu Prawdy“ z dn. 18, 19, 

jako 

reprezentująca Kasy Cho- 

rych, przesyła Redakcji „Głosu Praw- 

dy“ poniższe wyjaśnienie do umiesz- 
czenia: 

„Pozostawiając na boku zarzuty natu- 
ry politycznej, gdyż sprawy o charakte- 
rze politycznym nie należą do kompe- 
tencji Ogólno - Państwowego Związku 
Kas Chorych, stwierdzamy, że podany 
w pierwszym z wymienionych artyku- 
łów stosunek procentowy Komisarzy w 
Kasach Chorych jest nieścisły, ponie- 
waż nie uwzględnia Komisarzy organi- 
zacyjnych, mianowanych na czas orga- 
nizowania nowych Kas Chorych. Usta- 
wa o Kasach Chorych wprowadzana 
była stopniowo i dopiero w r. 1928 we- 
szła w życie na całym terenie woje- 


wództw wschodnich. Komisarze miano- 
wani przez Ministerjum Pracy i Opieki 
Społecznej w razie rozwiązania zarzą- 
dów Kas Chorych wyznaczają terminy 
nowych wyborów do Rad Kas Chorych 
na skutek zezwolenia Okręgowych U. 
rzędów Ubezpieczeń, 

Dane cyfrowe przytoczone w drugim 
z wymienionych artykułów o rzekomo 
miljonowych deficytach Kas Chorych 
zupełnie nie odpowiadają ko o 
danym, zamieszczonym w „III Roczniku 
Ubezpieczeń Społecznych Ministerjum 
Pracy i Opieki Społecznej", wydanym 
za rok 1928. Rocznik ten wykazuje, że 
46 Kas, a nie zgórą 100 — jak twierdzi 
autor wymienionego artykułu — zam- 
knęło bilans deficytem na ogólną sumę 
7,8 milj. zł, przyczem deficyt ten jest je 
dynie buchalteryjny, jak świadczy o tem 
suma 81,3 milj. zł. funduszu zapasowego, 
który na mocy ustawy powstaje z co- 
rocznych odpisów 10% od składek ora? 
kar i w bilansach Kasy Chorych wska 
zywany jest po stronie biernej. 

O ile chodzi o owe deficyty, to zgórą 
60% ich dotyczy województw zachod: 
nich (4,9 milj. zł), gdzie deficyty te spa 
wodowały nadmierne koszty lekarskie. 

Nieprawdziw% są również cyfry, do- 
tyczące kosztów administracji, wynosiły 
one bowiem w r. 1926 — 10%, w r. 
1927 — 9,8%, w czem uposażenia per- 
sonalne — 8,5%, rzeczowe — 1,5%, w 
r. 1928 koszta te wynosiły 8,9%, w czem 
uposażenie personalne 7,4%, rzeczowe 
1.5%. Procenty te obliczane są w wy- 
mienionym roczniku od przypisu skła- 
dek. 

Zarzuty dotyczące lecznictwa są a e 
poważne í nierzeczowe, przeczy im 
wiem w sposób aż nazbyt dobitny d Es 
szereg zakładów specjalnego żenia, 
jak sanatorja, laboratorja djagnostyczne 
i inne, urządzenia roentegenologiczne, 
lamp kwarcowych, djatermji i t. p., o 
czem bardzo dokładnie poinformował 
czytelników „Głosu Prawdy* specjalny 
ilustrowany dodatek, poświęcony dzia- 
łalności Kas Chorych Rzeczypospolitej 
Polskiej, wydany przez „Głos Prawdy” 
w maju 1929 r, 


AKCJA MASOWA P. P. S. 


* ZAGŁĘBIE KRAKOWSKIE, 

W niedzielę, 23 b. m. odbył tow. poseł 
Żuławski 3 zgromadzenia wśród górników 
zagłębia krakowskiego, a to: w Jaworznie, 
Jeleniu i Byczynie, Na powyższych zgroma- 
dzeniach tow. poseł Żuławski referował o o- 
becnej sytuacji gospodarczej, a o umowie 
zarobkowej w górnictwie — tow. Papuga. 


Z OKRĘGU ŁUKÓW — GARWOLIN 
PUŁAWY. 

W miesiącu czerwcu wr się u nas 2 
cbchody „Dnia Kobiet", minowicie: w Dęb- 
linie i Łukowie, przy dużem zainteresowa- 
niu kobiet pracujących. Nadto w dniu 16 
czerwca r. b. odbył się wiec przy udziale 
zgórą 500 osób w Końsko-Woli, na którym 
przemawiali tow. tow.: poseł Baranowski i 
Raczyński, W dniu 22 czerwca r. b. odbył 
się wiec na odpuście w Trzebieszowie i w 


PY ta TDP EO NEBOZ ACEON PPRZEZŚPRGOCY 


man uzyskał uprawnienie na 60 lat, przez 
| co interesy gminy po wygaśnięciu koncesji 
są poważnie zagrożone. Interwencja powin- 
na zmierzać do uzyskania przedłużenia kon- 
cesji gminy m. Krakowa na okres 60 lat. 


dniu 23 czerwca r. b. — w Tuchowiczu; 
przemawiali tow, tow.: poseł Baranowski i 
Benendo. 

Wywody naszych mówców na wszystkich 
wiecach przyjmowano entuzjastycznie, wy- 
powiadając się z całą mocą przeciwko pro 
jektowi rządowemu zmiany konstytucji i o- 
becnym metodom rządzenia, 

POW. LUBLIN. - 

W dniu 23 czerwca r. b. odbył się w Mi. 
lejowie przy cukrowni (pow. Lublin), wiec i 
zjazd robotników rolnych, na który przyby* 
ło przeszło 700 okolicznych włościan i ro- 
botników z pobliskich folwarków. 

Po przemówieniach naszych towarzyszy! 
posła Kotarskiego i Dziubakiewicza, przy- 
ięto jednogłośnie rezolucję, która wyraża 
całkowite zaufanie Zarządowi Głównemu 
Zw. Zaw. Rob, Rolnych i klubowi P, P. S, 
za obronę ludu pracującego, następnie wy- 
powiada się przeciwko projektowi B, B, 
zmiany konstytucji, oraz w sprawie mowy 
pułkownika Sławka w Łodzi, wyrażając go- 
towość obrony swych praw wszelkiemi środ. 


kami 
p 28 TUAANA 


NOWE ESO GRAZ E a TE zad 


Władysław Rymkiewicz: „PAN SWEGO 
ŻYCIA*. Nakład Gebethnera i Wolffa, 
1929. 


Pisarz, który na osnowę i tło swoich 
tworów wybiera szare powszednie śro- 
dowisko życiowe, na bohaterów zaś lu- 
dzi w tych środowiskach beznadziejnie 
spowszedniałych, — pisarz taki, szcze- 
gólnić gdy posiada jeszcze mało doświad- 
czenia literackiego, naraża się na u- 
grząźnięcie w pospolitości swego tema: 
tu. Podejść zbliska do którejkolwiek z 
warstw społecznych, dokucziiwem i do- 
głębnem spojrzeniem wzburzyć zakrzep- 
łą powierzchnię jej powszedniego byto- 
wama i ubnażyć w pełnem świeile wszy- 
stkie odcienie, wstydliwe zakamarki i 
czarne rozpadliny jej psychiki — to by- 
łoby z pewnością zadaniem na miarę 
świetnego psychologa i pisarza. Mam 
na myśli „stypizowanie* w literaturze 
pewnych warstw społecznych w takich 
postaciach, któreby dzięki świętnej cha- 
rakterystyce i dosadnej trafności stały 
się wkrótce przysłowiowe. Taką świet- 
nie udaną „typizacją całej warstwy 
społecznej był n. p. Podfilipski, pani 
Dulska, — z obcych literatur: madame 


wych postaci ucieleśnia w jednym skró- 
cie całe życiowe nastawienie, moralność, 
światopogląd i filozofję pewnych dość 
ściśle określonych warstw społecznych. 
Każda z nich tak nasiąkła życiem i tre< 
ścią swojego okresu, że dają nam wier- 
ne obyczajowe przekroje danego środo- 
wiska. 


Ta dobra tradycja w literaturze pol- 


skiej urwała się, choć przesuwanie się 
warstw społecznych, a raczej nastroje, 
odcienie i zapatrywania moralne, ciąg- 
łym ulegają wahaniom i zmianom. W pa- 
noramie powojennego społeczeństwa w 
Polsce uwija się wcale urozmaicona tłu- 
szcza obywatelska, która w pełni zasłu- 
guje na swoją powieściową monogralfję. 
Właściwie czekamy wszyscy na odro- 
dzenie powieści obyczajowej, takiej — 
która nawiązując swym realizmem do 
Prusa i Orzeszkowej dałaby nam w ko- 
relacie (w spojeniu) ze zdobyczami no- 
woczesnej prozy wierne odbicie dzisiej- 
szej polskiej rzeczywistości. 

Powyższe uwagi nasuwają się przy 
czytaniu szkicu. powieściowego „Pan 
swego życia“, wchodzącego w skład 
pierwszej książki Rymkiewicza. War- 
stwa społeczna, którą Rymkiewicz zda 
się najbliżej zna i którą wybrał na śro- 
dowisko tego szkicu, to wyższy stan u- 


Bovary. Sanin. Każda z tych powieścio- rzędniczy, półświatek naszych radców, 


prezesów i co pośledniejszych biurali- 
stek; światek zabójczo szary i powsze- 
dni, pełen małostkowych ambicyjek i in- 
tryg, który autor musiałby ożywić nie- 
zwykłą werwą pisarską, duszoznaw- 
stwem i dramatyczną inwencją, aby nas 
zainteresować tymi ludźmi i ich pozio- 
memi sprawami. Realizmem i precyzją 
w kształtowaniu charakterów, jakiemś 
niespodzianem rozświetleniem musiałby 
Rymkiewicz okupić rację zatrzymywa- 
nia czytelnika w tem piekiełku przeraź- 
liwej banalności. Można i warto było 
pokusić się o głębsze studjum psycholo- 
$iczno-społeczne, a nie poddawać się 
tanim lirycznym efektom. Niestety, 
Rymkiewicz nie pokonał tematu i u- 
śrzązł w jego pospolitości — i to przesą- 
dza wartość całego utworu. Środowisko 
„wyższego“ stanu urzędniczego kreślo- 
ne jest w kategorjach tak szablonowych, 
w jakich niektórzy pisarze opisują życie 
arystokracji. |Intrygant i karjerowicz 
Błudowski, zacny prezes Łoszkiejt, prze- 
śladowany poczuciem własnej nicości 
Wrzeszcz i zakochana w panu radcy 
biuralistka Helka, — to woskowe figu- 
ry ze znanego „panopticum", Stereoty- 
powe „psychologizowanie', manjera sta- 
roświeckich zwrotów i porównań oraz 
płytkość djalogu i refleksji (w rodzaju 


tej n. p. „Zawsze tak po niewczasie żału-. 


jemy naszej winy...* lub djalog Wrze- 
szcza i Helki, (str. 69)—tłumią dodatnie 
wrażenie, jakie wywiera kilka stronic 
tego szkicu. Nierówność poziomu i bliss 
| kie sąsiedztwo najlepszej może sceny 
pożegnania (str. 101) z takim n. p. zwro- 
eM: „usd nigdy nie mogła otworzyć 
przed nim swej duszy, chociaż tęskniła 
jak ten kwiat, co wyczekuje słońca, że- 
by rozewrzeć swój kielich na przyjęcie 
życiodajnej słodyczy ciepła" — wprost 
nie znajdują wytłumaczenia. 


Osobno musi się jeszcze zauważyć iry- 
tujący sposób skomponowania tego szki- 
cu przez daleko wstecz sięgającą retro- 
spekcję, która dopiero na ostatnich stro- 
nicach znowu ustępuje miejsca wymia- 
rowi teraźniejszości. Sposób ten, ulubio- 
ny za cząsów romantyzmu, kiedy gwoli 
zawilszej intrygi krzyżowano akcję na 
kilkanaście węzłów, spotyka się jeszcze 
dziś czasem w starych filmach, — lecz 
w powieści musiałby zawsze być gle- 
biej umotywowany. Skłonność do tej 
manjery zdradza Rymkiewicz nawet w 
drugim szkicu „Różowe-Złote-Czarne"; 
poprzedzając go listem, utrzymanym w 
tonie pieśni nad pieśniami, a który n. b: 
zrozumieć można dopiero po przeczyta- 
niu całego szkicu. Chyba, że się bez zro- 
zumienia pojmie ten list, jako nastrojową 
uwerturę. _ Niemniej jednak wykazuje 
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drugi szkic znacznie większą swobodę 
i świadomość środków pisarskich, więk- 
szą równość linji artystycznej oraz kom- 
pozycyjną zwartość. „Różowe - Złote- 
Czarne“ jest jakby szczeblem pośrednim 
do „Wiesława i Gladys“, — choć z po- 
minięciem „Pana swego życia* powin- 
noby być w tej książce pierwszym 
szczeblem, na który wstępuje Rymkie- 
wicz, jako debjutant. Bo z całej dojrze- 
wającej umiejętności pisarskiej zdaje 
Rymkiewicz egzamin dopiero w trzeciej 
rzeczy, Do końca w jednolitem napięciu 
utrzymana nowela „Wiesław i Gladys" 
w pełni pozwala spodziewać się, że 
Rymkiewicz szczęśliwie przebył błędy 
„Pane swego życia“ i z tematu który so- 
bie do następnej książki sam zada, wy ù 
wiąże z niemniejszem powo 'zeniem, "se. 
z nagrodzonego „Wiesława i Gladys”. 
pE 

P. S. Jest w tej książce garstka usterek 
językowych, których jednak nie można zło- 
żyć na karb., regjonalizmu. 'Tak np. „był 
„zd nie znaczy to ŝamo, co „był pew- 
my", zaś „sekretarz wszedł” chyba nie „Z 
naręczem akt" lecz z naręczą aktów”? 
Nieudany jest nowotwór „muzyka. sereni- 
ła" jak nieładnie jest powiedzieć „siąkała 
nosem”, bo przecież nie oczyma. 

Emil Schürer. 


—— 
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ZDARZENIA I LUDZIE 


MATKA 
PARLAMENTOW 


NOWA IZBA GMIN. 


Przed tygodniem ukonstytuowała 
się wybrana w dniu 30 maja Izba 
Gmin. Dziś przystępuje do pracy, po 
wysłuchaniu orędzia królewskiego. 
zawierającego program rządowy. 

Czytelnikowi polskiemu, przyzwy* 
czajonemu ostatnio do obelżywych 
pod adresem parlamentu wyrazów i 
do ujadania na przedstawicielstwo 
narodowe całej tej zgrai, wlokącej się 
w ogonie jednego człowieka, warto 
zapoznać «się z tem, jak „matka par- 
lamentów" urządza swe życie i jakie 
obyczaje w niej panują. 

W poprzednim parlamencie, za 
rządów Baldwina, konserwatyści zaj- 
mowali ławy rządowe, na prawo od 
„speakera" — ZEE c sj 7 W 
nowej Izbie ławy te zajęła Partja 
Pracy, która sprawuje rządy W. Bry 
tanji. Partja Pracy znalazła się na... 
prawicy. 

Rozsiedli się: nowi posłowie, jak 
mogli, w ciasnej i małej sali. Mini- 
strowie  socjalistyczni na pierwszej 
ławie rządowej, przywódcy opozy- 
cyji, pp. Baldwin i jego przyjaciele, 
na pierwszej ławie po drugiej stro- 
nie stołu. 

Wejście „Black Rod'a", wysłanni- 
ka Izby Wyższej, uciszyło rozgwa- 
rzonych posłów, jeszcze nieukonsty- 
tuowanych w nową Izbę. „Black 
Rod“ wezwał Gminy do kościoła dla 
wysłuchania rozkazu królewskiego o 
zwołaniu Izb. 

Premjer MacDonald, szeł rządu, i 
Baldwin, szef opozycji, spotkali się 
pośrodku sali, podali sobie ręce i po- 
prowadzili pochód poselski do wyso- 
kich lordów. 

Po powrocie posłów do sali Izby 
Gmin, „clerk“ powstał i palcem wska 
zał na socjalistycznego posła Gillet- 
ta — palcem wskazał, bo nikomu, 
prócz posłów, słówka nie wolno pis- 
nąć na sali obrad. 

« Poseł Gillett w przemówieniu, peł- 
nem grzecznych zwrotów pod adre- 
sem całej Izby, zaproponował wybór 
konserwatysty na stanowiska „spea- 
kera“ — p. Fitz Roy, marszałka da- 
wnej Izby. Poseł Gillett, przypomina- 
jąc dzieje: parlamentu angielskiego, 
mówił o tem, jakie to piękne zadanie 
ma do spełnienia „speaker Izby, ktć 
rej istnienie i praca zadają kłam 
wszelkim teorjom antidemokratycz- 
rym, tak modnyra w Europie. 

Konserwatysta, lord Hugh Cecil, 
poparł wniosek socjalisty, i obaj po- 
deszli do posła Fitz Roy, aby go ścią- 
śnąć, wedle tradycji, z miejsca i do- 
prowadzić do fotelu marszałkowskie- 
go — za dawnych bowiem czasów, 
„Speaker“ Gmin czyli „mówca“ Gmin 
przed królem, bywał narażony na 
niebezpieczeństwo i nie bardzo chęt- 
nie posłowie szli na to stanowisko. 

„Speaker“ Fitz Roy, zasiadłszy na 
swojem miejscu w peruce i płaszczu 
jedwabnym — podziękował za wy- 
bór, poczem MacDonald — premjer, 
i Baldwin — szef opozycji, wygłosili 
przemówienia powitalne na jego 
cześć» 

Marszałek Fitz Roy, konserwaty- 
sła i opozycjonista, wybrany na pro- 
pozycję socjalistów i rządowców, o- 
statecznie tem samem został zainsta- 
lowany, ku zadowoleniu całej Izby. 

Czy przypominacie sobie, jak to do- 
konywano wyboru tow. Daszyńskiego 
na Marszałka Sejmu, i jak to stron- 
nictwo Rządowe, B. B., zbojkotowało 
Prezydjum Sejmu z powodu wyboru 
kandydata nie z ich własnych szere- 
sów pochodzącego? EM 
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SPROSTOWANIE. 

Do wczorajszego sprawozdania z VII 
Zjazdu Rob. Tow. Przyjaciół Dzieci wkra- 
dła się pomyłka: zamiast 5 oddziałów 
winno być 25 oddziałów, związanych 
ściśle z centralą Rob. Tow. Przyj. Dzieci. 


Z RADY MIEJSKIEJ 


Wczorajsze posiedzenie Rady miej- 
skiej było ostatniem przed letniemi fer- 
jami. Rada miejska załatwiła szereg 
spraw bez dyskusji, jak: wnioski komi- 
sji do spraw ogólnych w sprawie cen 
sprzedaźnych za mieszkania w domach 
na Burakowie, zatwierdzenie nowej ta- 
ryfy opłat budowlanych, ze względów 
‚formalnych zdjęto z porządku dzienne- 
$o sprawę upoważnienia magistratu do 
zaciągania pożyczek w Kasie Oszczęd- 
ności m. Warszawy. Uchwalono w II 
czytaniu zaciągnięcie pożyczki w wy- 
sokości 12 i pół miljona na cele rozbu- 
dowy szkolnictwa. Po odpowiedziach 
1a zgłoszone dawniej interpelacje, po- 
siedzenie zamknieto. 

. 
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PRAWDA 0 POLSKIEM 


TOWARZYSTWIE EMIGRACYJNEM, 


Zgodnie z naszą zapowiedzią drukujemy 
bandzo chętnie odpowiedź, pochodzącą z 
kół P. T. E, na artykuł o stosunkach w 
Towarzystwie, zamieszczony w „Robot- 
niku“ z dn, 24 czerwca r. b. a podpisany 
literą „Z Red. 


Pod tytułem „Niezdrowe stosunki w 
Polskiem T-wie Emigracyjnem'* zamiesz- 
cza w numerze „Robotnika* z dn. 24 
czerwca p. Z. artykuł, zawierający sze- 
reg zarzutów pod adresem Polskiego 
T-wa Emigracyjnego, z których bodaj 
najważniejszym jest zarzut zatracenia 
przez T-wo swego społecznego charak- 
teru, jako że według pana Z. Walne Ze- 
branie „postanowiło usunąć przepis do- 
tychczas w P. T. E, obowiązujący, na 
którego mocy członkowie władz Twa 
nie mogli należeć jednocześnie do Zarzą- 
du i Rad Nadzorczych linji okrętowych 
i wszelkich instytucyj emigracyjnych o 
celach prywatno zarobkowych”. Prze- 
pisu takiego nikt nie mógł usuwać, po- 
nieważ w statucie go nie było i niema 
oraz nie zachodzi potrzeba wprowadze- 
nia formalnego takiego rodzaju ogra- 
niczeń, W ciągu bowiem 10 lat istnienia 
Twa nie było wypadku, ażeby jakikol- 
wiek członek Zarządu czy Rady Nad- 
zorczej wymienionych przedsiębiorstw 
zasiadał we władzach T-wa lub chociaż- 
by do władz T-wa kandydował. Skład 
zaś osobowy obecnego Zarządu jest na- 
stępujący: 1) Marszałek Szymański, pre- 
zes, 2) znany podróżnik M. B. Lepecki 
i 3) red. Michał Pankiecz, wice-prezesi, 
4) Naczelny lekarz Kasy Chorych. dr. 
Feliks Nurzyński, 5) literat Bohdan Pa- 
włowicz, sekretarz, oraz p.p.: 6) Czar- 
niecki, inspektor pracy z Lublina, 7) 
Mieczysław Fularski, kapitan, 8) Paweł 
Gettel, dyrektor Głównego Urzędu U- 
bezpieczeń, 9) Jaworska, poseł na sejm 
ze Lwowa, 10) Dr. Lisiewicz, szef kan- 
celarji cywilnej Prezydenta Rzeczypos- 
politej, 11) ks. Starkiewicz z Grzego- 
rzewa, 12) Zarychta, red. „Wiadomości 
służby geograficznej", członkowie. 

Z wymienionych i2 osób wszyscy od 
dłuższego czasu interesują się zagadnie- 
niami emigracyjnemi a 8 (wyraźnie o- 
siem) posiada od dwuch do dwudziestu 
lat pracy w ośrodkach emigracji pol- 
skiej za oceanem. Prosilibyśmy zatem 
p. Z. o wskazanie choć jednej osoby 
we władzach Twa, której „notoryczne 
„zainteresowanie przedsięwzięciami emi- 
$racyjnemi do Peru, do Angoli, do Bra- 
zylji jest powszechnie znane”, Wogóle 
trudno jest zrozumieć intencje autora 
artykułu, któremu wszystko w Twie 
nie dogadza, nie wyłączając walnego ze- 
brania, najwyższej instancji w każdej 
instytucji społecznej, A przecież ostat- 
nie walne zebranie było bardzo licznie 
obesłane i ujawniło daleko idące zain- 
teresowanie sprawami Twa, co wyrazi- 
ło się między innemi w pozostaniu w'ę- 
kszości zebranych na sali aż do końca 
zgromadzenia o godz. 1-ej w nocy. O- 
twarcie zaś zebrania nastąpiło o godz. 
5.30 po południu. Z całego Twa p. Z. 
wyróżnia tylko dwuch ludzi p.p. byłego 
wiceministra Simona i byłego prezesa 
Twa inż. Husarskiego, którzy, nie so- 
lidaryzując się jakoby z gospodarką, 
prowadzoną przez poprzednie Prezy- 
djum Twa, ustąpili z Zarządu „w prze- 
ciągu roku ubiegłego" (podkreślenie 
nasze). Otóż należy stwierdzić, iż oby- 
dwaj wymienieni panowie złożyli swo- 
je mandaty na parę zaledwie tygodni 
przed walnem zebraniem, przyczem o- 
bydwaj swego krytycznego jakoby sta- 
nowiska w stosunku do gospodarki da- 
wnego Prezydjum na żadnem posiedze- 
niu Zarządu nie ujawnili. 

Co więcej, umowę, na której mocy 
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kierownik hotelu otrzymuje tantjemę 
od zysków i która jest jednym z aktów 
oskarżenia pana Z., zawarł i podpisał 
dawmy prezes Twa p. Husarski a nowy 
Zarząd, do którego p. Husarski nie 
wszedł, na pierwszem swojem posie- 
dzeniu dnia 31 maja bież. roku tę umo- 
wę wymówił. 

Co się tyczy samej gospodarki Twa, 
to niewątpliwie pewne niedomagania 
istniały i jeszcze istnieją i właśnie pod 
hasłem walki o ich usunięcie walne ze- 
branie wybrało nowy Zarząd, do któ- 
rego nie weszli ani p. Husarski, ani p. 
Simon, tak zaszczytnie wyróżnieni przez 
pana Z. 

Niewybranie również do Zarządu p. 
Rusinka automatycznie rozstrzygnęło 
sprawę wszelkich jego funkcyj w Towa- 
rzystwie. 

Nowy Zarząd, świadom obowiązków, 
na nim ciążących, energicznie zabrał 
się do pracy a kierownictwo agend Twa 
— do czasu wyszukania odpowiedniej 
osoby na dyrektora — powierzył red. 
Pankiewiczowi bez żadmego z tego ty- 
tułu wynagrodzenia. 

Co się tyczy rzekomego „zatajenia” 
sprawozdania przez komisję rewizyjną. 
to komisja sprawozdanie złożyła ściśle 
według protokółu Nr. 10 z dnia 29 ma- 
ja, podpisanego przez wszystkich człon- 
ków komisji, to jest przez pp: dyr. 
Fromowicza, Grabowskiego, inż. Oxiń- 
skiego i dr. Rogozińskiego. Poza spra- 
wozdaniem na walne zebranie komisja 
opracowała szereg wskazań dla nowego 
Zarządu, które odczytała na posiedze- 
niu starego Zarządu i które doręczyła 
nowemu Zarządowi dla wprowadzenia w 
życie, Nieprawdą także jest, jakoby 
komisja rewizyjna uzależniała udziele- 
nie absolutorjum od przyjęcia jej wnio- 
sku, iż żaden z pracowników Twa nie 
może być członkiem Zarządu Twa. 

Praktyka instytucyj społecznych ab- 
solutorjum warunkowego nie zna i oczy- 
wiście, walne zebranie Twa nie mogło- 
by nawet takiego wniosku komisji re- 
wizyjnej rozważać. 

Komisja rewizyjna udzieliła absolu- 
torjua bez żadnych warunków a jeden 
z pracowników Twa, red. Pankiewicz, 
został wybrany do Zarządu przytłacza- 
jącą poprostu większością głosów. 

Nawet przy podawaniu dochodów p. 
Z. nie wykazuje zorjentowania się w sy- 
tuacji. Pisze bowiem, że „wpływy z ho- 
telu emigracyjnego i z kantyn P, T. E, 
wynoszą około 950 tysięcy złotych”, nic 
nie nadmieniając, że są to wpływy 
„brutto”, tworzące tak zwany obrót, 


że przez hotel w 1928 r. przeszło 42.290 | 
osób, które trzeba było żywić przez 


kilka -dni, że za towary do kantyn trze- 
ba płacić i t. p. Pan Z. przeraża popro- 
stu czytelnika ogromem sum, będących 
w rozporządzeniu Twa, a zapomina je- 
dnocześnie dodać, że Two ma na swo- 
jem utrzymaniu 260 dzieci wychodźców 
polskich z Francji, kształcących się w 
szkołach w Polsce, których budżet na 
rok 1929/30, przyjęty przez nowy Za- 
rząd, sięga prawie 200 (dwustu) tysięcy 
złotych. 

Jeżeli panu Z. istotnie chodzi o dobro 
instytucji, to chętnie służymy mu łama- 
mi „Wychodźcy*”, organu Twa, pod wa- 
runkiem jednak rzeczowego traktowa- 
nia sprawy i poniesienia moralnej od- 
powiedzialności za to, co pisze, to jest 
uchylenia przyłbicy i podpisania arty- 
kułów własnem imieniem i nazwiskiem 
a nie ukrywania się za firmą poważnego 
dziennika. i 

Dla współpracy z T-wem istnieje sze- 
rokie pole, otwarte dla wszystkich lu- 
dzi dobrej woli. 


Co słychać na świecie ? 


KRONIKA TELEGRAFICZNA 


SKAZANIE KAPITANA FALOUTA. 


Wczoraj zapadł wyrok w sprawie afe- 
ry szpiegowskiej kapitana Falouta. Sąd 
wojskowy uznał oskarżonego winnym 
zdrądzania tajemnicy dokumentów woj- 
skowych oddziałowi wywiadowczemu 
niemieckiej Reichswehry, zaofiarowania 
usług wywiadowczych Reichswehrze o- 
raz węgierskiemu attache wojskowemu. 
Falout skazany został na podstawie u- 
stawy o ochronie republiki, na 19 lat 
ciężkiego więzienia, zaostrzonego odo- 
sobnieniem w pierwszym i szóstym mie- 
siącu roku postem raz na miesiąc i ciem- 
nicą raz do roku. Pozatem kara przewi- 
duje degradację. l 


` ZAWALENIE SIĘ MOSTU. 
W Quebeck (Kanada) wskutek zawa- 


lenia się mostu nad kanałem koło mia- 
sta utonęło pięć osób. 


W KANALE PANAMSKIM. 
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JĘZYK ANGIELSKI — JĘZYKIEM 
DYPLOMATYCZNYM. 


Prasa nowojorska stwierdza z zado- 
woleniem, iż w sferach dyplomatycz- 
nych w Waszyngtonie język angielski 
coraz bardziej bierze górę nad językiem 
francuskim, uważanym dotąd za język 
dyplomatyczny. Przed wojną rzadko 
który poseł czy ambasador znał język 
angielski, Wystarczyło, aby prócz ro- 
dzimego, znał język francuski. Obecnie 
rządy państw zagranicznych przysyłają 
tu przedstawicieli, którzy władają języ- 
kiem angielskim i nim się głównie po- 
sługują. Jedynym dyplomatą w Wa- 
szyngtonie, który n'e umie po angiel- 
shu, jest ambasador turecki, Ahmed 
Mouhtar Bey. 


BYRD ODKRYŁ NOWE ZIEMIE. 

Wedle depesz iskrowych, które na- 
deszły do Waszyngtonu, kapitan Byrd 
odkrył na terytorjum bieguna południo- 
wego kilka tysięcy kilometrów kwadra- 
towych ziemi. Byrd z samolotu sporzą- 
dził mapę tego terytorjum, poczem wy- 
lądował, aby przedsięwziąć badania na- 
ukowe. Poczyniono liczne zdjęcia ioto- 


W kanale Panamskim obsunęło się | graficzne pasma górskiego, które sięga 


25.000 m? ziemi. 


wysokości 5.000 stóp. 
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PRZEGLĄD PRASY KRONIKA POLITYCZNA 


Decyzja Trybunału Stanu. 
W prasie rządowej. 

„Sanacja'” otrzymała rozkaz robienia 
„dobrej miny”. Włykombinowano dla u- 
żytku prasy rządowej specjalny komen- 
tarz do decyzji Trybunału i spraparo- 
wano wywiady objaśniające, aby wy- 
paczyć sens decyzji i osłabić jej wraże- 
nie. 

Powtarzając na różne sposoby podsu- 
nięte zaraz po ogłoszeniu decyzji ko- 
mentarze obrońcy min, Czechowicza, 
prasa sanacyjna nie jest jednak jedno- 
myślna w ocenie znaczenia decyzji. 

„Głos Prawdy' chciał dowieść, że 
„niema odpowiedzialności konstytucyj- 
nej przed odpowiedzialnością parla- 
mentarze obrońcy min, Czechowicza, 
sprzeczności” w który, jak . twierdzi, 
wprowadzony został Trybunał Stanu. 

Twierdzi bezpodstawnie, wręcz fał- 
szywie komentując orzeczenie Trybu- 
nalu, że „Trybunał musiał uchykć się 
od wyroku, to uchylenie się jest równo- 
znaczne z uwolnieniem b. ministra Cze- 
chowicza od odpowiedzialności na tej 
drodze. 

„Jasnem jest, że zwrócenie oskarże- 
nia b. min, Czechowicza Sejmowi dla 
wykonania jego parlamentarnych obo- 
wiąków i praw — jest wprawdzie dla 
tegoż Sejmu bolesną i dotkliwą naucz- 
ką, ale jednocześnie kładzie kres biego- 
wi sprawy”. ; 

Jest to jasne tylko dla „Głosu Praw- 
dy". Trybunał w motywach orzeczenia 
całkiem wyraźnie rozgraniczył prawa 
budżetowe Sejmu i Rządu i przyznał 
wyłączne prawa Sejmu do uchwalenia 
i kontroli wykonania budżetu, i dłatego 
zawiesił sprawę do wydania przez Sejm 
merytorycznej oceny wydatków, aby 
następnie sprawę wznowić i wydać 
wyrok. Gdzież tw „kres biegu spra- 
wy”? © 

„Przegląd Wieczorny”, który nie ma 
pod tym względem wątpliwości, i mówi 
tylko o „zawieszeniu” procesu, wstrzy- 
muje się od komentarzy i poprzestaje 
na wycieczce przeciwko oskarżycielom. 

Obszarniczy „Dzień Polski* widzi w 
uchwale Trybunału jeden 


„ze smutnych objawów naszej polskiej 
rzeczywistości, wśród której dominttje ja- 
kiś niewytłumaczony lęk przed wyraźnem 
i zdecydowanem stawianiem i rozwiązywa- 
niem zagadnień” 


i nie widzi powodu do triumfów. 
Ale najgorliwszy z gorliwych „Przed- 
świt" całkiem kategorycznie twierdzi, 
że 
„orzeczenie jest druzgocące dla oskar- 
 życieli i oskarżonych. Jest ono najpraw- 
dziwszym wyrokiem przeciw nim właś- 


„ 


nie... , 


lecz: wbrew „Głosowi Prawdy” uważa, 
że sprawę Trybunał „przerwał”, a nie 
położył kresu jej biegowi. 

„Express Poranny“ zajął stanowisko 
znowu całkiem odmienne, bardziej rze- 
czowe, powiadając: 

„Gdyby Sejm uznał celowość i koniecz- 
ność wydatków, proces straciłby dotych- 
czasową podstawę, Gdyby Sejm odmówił 
aprobaty tej czy innej pozycji, kredytów 
dodatkowych, sprawa wróciłaby do Try- 
bunału Stanu, a ten musiałby wydać wy- 
rok, czy oskarżony za ten wydatek odpo- 
wiada konstytucyjnie i czy jaką ponosi 
karę“, 

A wieczorowe wydanie „Expressu", 
wesoły „Czerwoniak™ wybuchł śmie- 
chem szatańskim, zapienił się, wlazł na 
swą kazalnicę redakcyjną, aby coś tam 
wybełkotać o „piłatowem rąk umyciu" 
i szybko pobiegł do zagadkowej willi 
pod Florencją, która straszy sąsiadów 
wyciem wilków, oraz ukazać dwie pół- 
nagie niewiasty w piasku, 

Jak trudno osiągnąć jednomyślność 
we własnym obozie, nawet kiedy pra- 
sie posłusznej zgóry przygotowuje się 
to, co ona ma powiedzieć! 

Prasa inna. 

„Nasz Przegląd“ © decyzji nic nie 
mówi. Po niedawnym okresie niezado- 
wolenia z rządu, ostatnio znowu prze- 
chylił się ku „sanacji”*, ale nie tak sil- 
nie znowu, aby posłusznie przyjmować 
urzędowe komentarze sanacyjne. Mamy 
tedy długi wywód o prawie, polityce i 
interesie obywateli i pouczenie sanacji, 
która jedna tylko „realnie zdolna: jest 
do rządzenia”, jak ma rządzić, aby ją 
„Nasz Przegląd" pochwalił. 

„Gazeta Warszawska“ nazywa de- 
cyzję zwycięstwem prawa i praworząd- 
ności. i 

„Decyzja Trybunału oznacza zupełną 
klęskę koncepcji, stworzonej przez pp. 
Czechowicza i Paschalskiego, a opartej na 
zeznaniach świadków — ministrów: Pił- 
sudskiego, Składkowskiego i Kwiatkow- 
skiego. Koncepcja ta polegała na tem, a- 
by całą odpowiedzialność przenieść z p. 
Czechowicza na p. Piłsudskiego, a w kon- 


sekwencji uwolnić pierwszego, odsyłając 


Sejm na drogę walki z p, Piłsudskim, Try- 
bunał stwierdził fakt odpowiedzialności p, 
Czechowicza i postanowił z wyrokiem za- 


ZGON POSŁA MACIESZY. 


Onegdaj zmarł nagle poseł na Sejm 
z listy B. B. p. Adolf Maciesza, puł- 
kownik Wojsk Polskich. 

Pułk. Maciesza brał bardzo wybitny 
udział w walce o Niepodległość; był 
„piłsudczykiem” naprawdę ideowym i 
szczerym. Cieszył się szacunkiem po- 
wszechnym wśród wszystkich, którzy go 
znali, 

Pułk. Maciesza otrzymał mandat po 
selski z okręgu płockiego. 


NARADY KLUBÓW PARLAMETAR- 
NYCH. 


W dniu wczorajszym obradował pod 
przewodnictwem prezesa posła Sławka 
klub parlamentarny Bezpartyjnego Blo- 
ku Współpracy z Rządem nad aktualne- 
mi sprawami politycznemi, Między in- 
nemi rozpatrywana była decyzja Trybu- 
nału Stanu w procesie min, Czechowicza. 
W sprawie fuzji stronnictw ludowych 
odbyło się posiedzenie klubu parlamen- 
tarnego Stronnictwa Chłopskiego, Dziś, 
t. j. 2 lipca odbędzie się posiedzenie klu- 
bu parlamentarnego P. S. L, Wyzwole- 
nie, W Poznaniu obradować będzie P, 
Sle Piast (P. L DA: 


W SPRAWIE ZLOTU 
WIEDENSKIEGO 


Wszyscy towarzysze z Warszawy, ja* 
dący na Zlot, winni najpóźniej do 5 lipca 
wpłacić do sekretarjatu warsz. Org. Mł, 
T. U. R. (Warecka 7) wzgl na konto 
Kom. Centr. w P. K. O. (konto Nr. 17333) 
resztę należności za udział w Zlocie. 
Całkowity koszt dla warszawiaków wy- 
nosi: dla członków Organizacji MŁ T. U. 
R. do lat 24 włącznie — 95 złotych, dla 
członków 25-letnich i starszych—100 zł.; 
dla nieczłonków Organizacji Mł. T. U. R 
do 21 lat — 95 zł, dla nieczłonków po 
nad 21 lat — 115 zł. 

Wszyscy warszawiacy jadący na Zlot 
winni stawić się na zebranie jutro o godz. 
7 wiecz. do lokalu Zw. Zaw. Przem. 
Spożywcz. (Długa 19). 

zez 

* Towarzysze z prowincji jadący na 
Zlot winni również do 5 lipca wpłacić 
resztę należności do Kom. Centralnego 
Org. MŁ T. U. R. (konto P. K. O. 
Nr. 17333) wprost lub za pośrednictwem 
„miejscowej Organizacji MŁ T. U. R. Bi- 
let zniżkowy (ulga 50%) do granicy pod 
Zebrzydowicami kupić należy na miejscu 
(zaświadczenia na ulgi będą rozesłane 
organizacjom miejscowym) i odpowie- 
dnią kwotę potrącić z kosztów ogólnych 
wysyłając do K. C. resztę, 


Tow. 


LeWindoGsKi Ignticy 


W dniu 25 czerwca 1929 r. w Płocku 
zmarł na udar serca tow, Ignacy Lewandow- 
ski, GR” wyzsze m. Płocka, przeżyw- 
szy lat 43, 

Zmarły należał do organizacji Bojowej 
w latach 1905 -- 1907 r. był w pierwszej 
piątce Bojowej, założonej przez Montwiłła. 
Mireckiego, podczas jego pobytu w Płocku. 

[ow. Lewandowski pozostał wiernym 
członkiem Partji do ostatniej chwili jego ży- 
cia. 

Wyprowadzenie zwłok nastąpiło w dniu 
27 czerwca bez księdza i krzyża, gdyż kler 
nie chciał brać udziału w pogrzebie. Ten 
postępek kleru wywołał oburzenie wśród 
uczestników pogrzebu, zwłaszcza wśród 
kobiet, 

W pogrzebie brały udział na wezwanie 
P. P. S, organizacje zawodowe płockie jak 
również z Borowiczek, Pogrzeb był impo- 
nujący. Stwierdził on potęgę wpływów 'P. 
P, S. w Płocku, potęgę której nawet e 
źdźbło nie zmniejszyły wysiłki i wybryki B. 
B. S. Trumna była nakryta czerwonym 
sztandarem, Na czele pochodu  niesiono 
czerwony sztandar P, P, S, i 13 wieńców 
od różnych organizacji. 

Na cmentarzu przemawiał tow, 
Kępczyński, żeśgnając drogiego 
walki o socjalizm. 

Zwłoki pochowano obok grobowca bo- 
jowców Kochanowskiego i Gniazdowskiego 


RETE af PTO PE PAIR pI 


Książki nadesłane 


E. Kayserling. Parne dni (powieść. 
Wyd. Bibljoteka Groszowa. 


W. Niezabitowski. Skarb Aarona (po- 
wieść). Wyd. Bibljoteka Groszowa. 


Kwartalnik Naukowego Instytutu Emi- 
śracyjnego, tom. IV. 


NARA ROZETA RAP OTOS R w RY, 
czekać na merytoryczne stwierdzenie jej 
rozmiarów przez Sejm, 

„P. Czechowicz nie może obecnie objąć 
żadnego urzędu i bodaj go nigdy nie o- 
bejmie. 

Takie jest prawne i poliyczne znacze: 
nie decyzji Trybunału Stanu”, S. 


posel 
towarzysz: 


GOLE Str. 4 EE 
MŁODZI IDĄ... 


DWA WIELKIE ZLOTY-SPOTKANIA MŁODZIEŻY T. U. R, 
ODBYŁY SIĘ W SOBOTĘ UBIEGŁA WE LWOWIE 
I W ZĄBKOWICACH 


ZLOT-SPOTKANIE ORGANIZACYJ 
MŁODZIEŻY T.U.R. WE LWOWIE. 


Poraz pierwszy od czasu Niepodległo- 
ści robotniczy Lwów przeżywał podobną 
uroczystość, 29 czerwca odbył się Zlot 
Organizacyj Młodzieży TUR. Okręgu 
Małopolski Wschodniej. 

Na Zlot przybyły następujące placów- 
ki: Broszniów, Chodorów, Dobromii, Do- 
lina, Drohobycz, Kałusz, Krosno, Lwów, 
Przemyśl, Rychłowice, Sambor, Skole, 
Stanisławów, Turka nad Stryjem, Żół- 
kiew. Razem 15 organizacyj. 480 człon- 
ków. 

Na Rynku miejskim Zlot otworzył 
komendant tow/ Teninek. Poczem do 
członków Zlotu i do licznie zebranych 
robotników przemówili tow. tow. Froe- 
lich i Haduch. 

Następnie uformował się wspaniały 
pochód, któremu stale towarzyszyły tłu- 
my robotników z tkliwością i dumą spo- 
glądających na swoją Młodą Gwardję, 
maszerującą w następującym porządku: 
orkiestra Zw. Zawod. Browarników, 
kolarze Robotniczego Klubu Sportowe- 
go, hufce Czerwonych Harcerzy, Klub 
Ciężko-Atletyczny w barwnych unifor- 
mach, poszczególne organizacje ze sztan- 
darami, żydowska socjalistyczna mło- 
dzież robotnicza „Frajhajt”, milicja PPS, 

Pochód udał się na plac Marjacki, 
gdzie przy pomniku Mickiewicza wygło- 
sił przemówienie tow, Hiess. 

Poczem urządzono gorącą manifestację 
przed lokalem „Dziennika Ludowego” 
przy ulicy Sykstuskiej. Następnie po- 
chód udał się do Domu Rady Związków 
Zawodowych przy ulicy Ossolińskich na 
Akademję. Akademię zagaił tow. Froe- 
lich, Przemawiał tow. Szczyrek imieniem 
O. K. R. P. P. S. i Oddziału T. U. R. wi- 
tając serdecznie uczestników Zlotu i 
wzywając młodzież do wytężonej pracy 
dła dobra demokracji i socjalizmu, oraz 
tow. Niemyski sekretarz K. C. Organ. 
Młodz. T. U. R. Pozatem pozdrawiali u- 
czestników Zlotu imieniem swoich orga- 
nizacyj tow. tow. Laskowski im. Rady 


| Związków Zawodowych, Laub. im, Fraj- 
hajt i Chlebowski im. młodzieży Przem- 
myśla. Udział w części artystycznej 
wzięli; Towarzystwo Śpiewacze „Chór 
robotniczy”, sekcja dramatyczna Organ; 
Młodz. Lwów, która pod reżyserją tow. 
Badera odtworzyła fragment „Róży” Że- 
romskiego, a uzupełnieniem tego były 
deklamacje tow. M. Olenkiewiczówny i 
Z, Marszałkiewicza oraz kwartet. Aka- 
demję zamknięto odśpiewaniem „Hymnu 
Młodzieży Robotniczej”. 

Po południu na boisku „Pogoni“ odby- 
ły się zawody sportowe. 

Zlot zakończyła wieczornica towarzy- 
ska w salach Związku Zawodowego Ro- 
botników Ceramicznych przy ulicy Zie- 
lonej. Przy skromnej kolacji, w serdecz- 
nym nastroju, i po szeregu przemówień 
spędzili uczestnicy mile kiłka godzin, 

Wieczorem odbyła się Konferencja 
Okręgowa Organizacyj Młodzieży TUR. 
Małopolski Wschodniej z udziałem 
przedstawicieli poszczególnych  placó- 
wek, Na konferencji ustalono program 
pracy na najbliższą przyszłość, 

Pierwszy Zlot turowy we Lwowie wy- 
warł tutaj głębokie wrażenie. Tembar- 
dziej iż urządzony jednocześnie w prze- 
ciwstawieniu do naszego Zlot Chadecki 
Związku Młodzieży Polskiej — zgroma- 
dził niecałe 100 uczestników, pomi- 
mo znacznego wysiłku księży i faszy- 
stów. 

Okręgowa Organizacja Małopolski 
Wschodniej uczyniła wielki krok na- 
przód, Oczekujemy teraz nowych od 
Niejsczynów a wierzymy, iż będą nie 
mniej przydatne dla rozwoju organizacyj 
i całej klasy pracującej. 


ZLOT-SPOTKANIE ORGANIZACYJ 
MŁODZIEŻY TUR. W ZĄBKOWICACH. 


Jednocześnie ze Zlotem we Lwowie 
odbyło się spotkanie Organizacyj Mło- 
dzieży TUR. Okręgu Zagłębia Dąbrow- 
skiego w Ząbkowicach, z udziałem do 
tysiąca członków. Sprawozdanie zamie- 
| ścimy jutro, 


AAAA ARE aa a aa ECO OE REA WĄS p GP, 
DWUDZIESTA PIĄTA ROCZNICA POCZĄTKU 
WALKI ZBROJNEJ PROLETARJATU POLSKIEGO 
PRZECIWKO CARATOWI 
P. P. S. OBCHODZIĆ JĄ BĘDZIE UROCZYŚCIE 


PRZECIWKO NAJAZDOWI CAR- 
SKIEMU. 

Centralny Komitet. Wykonawczy 
Polskiej Partji Socjalistycznej posta- 
nowił na posiedzeniu z dn, 26 czerw- 
ca r, b. wezwać klasę oł "sita Pol- 


ski DO UROCZYSTEGO OBCHODU 
TEJ ROCZNICY, 


„Plac Grzybowski* — to symbol 


„ROBOTNIK”, wtorek 2 [pca 1929 r. 


Wiadomości Z CAŁEGO KRAJU 


PINSK 


JESZCZE JEDNA PRÓBA METOD BEBESOWYCH 
Jak rządzi bebesowy komisarz Kasy Chorych w Pińsku 


Pan Herman Eljasz, Komisarz Ka- 
sy Chorych w Pińsku, doniedawna 
sanator, dziś członek BBS., przystą- 
pił do „uzdrowienia“ stosunków w 
Kasie Chorych. 

„Uzdrowienie” rozpoczęło się od 
usiłowań skorumpowania pracowni- 
ków Kasy Chorych, Jeszcze jako „sa- 
nator“ pan Herman starał się nieje- 
dnokrotnie namówić mnie — jako 
woźnego Kasy Chorych — bym mu 
donosił o wszystkiem, co mówią mię- 
dzy sobą pracownicy Kasy. Odpowia- 
dałem mu zawsze, że mam swój ho- 
nor i denuncjantem nigdy nie zosta- 
nę. Kiedy pan Herman stał się „re- 
wolucyjnym' BBS-owcem, obdarzo- 
nym specjalnym mandatem p. Jawo- 
rowskiego, zaczął namawiać mnie, 
bym wstąpił do BBSu a będę miał 
zaśwarantowaną do końca życia po- 
sadę i wyższe pobory, Na moją odpo- 
wiedź, że sumieniem handlować nie 
umiem, pan komisarz uniesiony gnie- 
wem oświadczył, że wkrótce tego 
pożałuję. 

Rzeczywiście w kilka dni później, 


I TUTAJ B. B. S. „DZIAŁA“ 


BBS, przeciągnęła na swoją stronę 
byłego funkcjonarjusza Zw. Robotni- 
ków Rolnych Wacława Tchorka, da- 
jąc mu znaczne sumy do ręki. Pan 
ten zaczął odbierać nasze legityma- 
cje i dawać zielone, twierdząc. że 
to tylko „zmiana legitymacji", Cały 
szereg ludzi dało się wprowadzić w 
błąd, gdyż znali go, jako dotychcza- 
sowego funkcjonarjusza Zw. Robotni- 


t. j. 26 czerwca r. b, dostałem natych- 
miastowe zwolnienie z pracy, Po 
czteroletniej przeszło pracy w Kasie, 
pracy nienagannej, za to tylko, że 
wiernie stoję przy sztandarze P, P. S., 
pan Herman wyrzuca mnie z Kasy i 
jeszcze głosi, iż jestem podejrzany o 
komunizm, Jest to zwykła prowoka- 
cja! 

Dla mnie, człowieka honorowego, 
rzeczywiście stało się niemożliwością 
mieć za zwierzchnika pana Hermana 
Eijasza. Nie mogę pracować z panem 
Hermanem Eljaszem, który — korzy- 
stając ze swojego stanowiska—zdo- 
bywa podpisy na wekslach i pożyczki 
od pracowników Kasy, Ja — uczci- 
wy robotnik — mam dla pana Her- 
mana a z nim i dla całego BBS-u tyl- 
ko uczucie pośardy. 

Obietnicą tłustych posad zdobę” 
dzie BBS. tylko pp. Hermanów, Go- 
ganów i im podobnych, Uczciwy ro- 
botnik piński pluje wam w twarz! 

Franciszek Zakrzewski, 

Pińsk, 28 czerwca 1929 r. 


ŁOMŻA 
ZAPOMOCĄ PRZEKUPSTWA! 


ków Rolnych. 

Po wyjaśnieniu sprawy przez nas, 
wszyscy zażądali zwrotu dawnych 
czerwonych Jegitymacji, 


Na tem tle doszło nawet do awan- | 


tury, gdyż Tchorek nie chciał oddać 
zabranych dokumentów, 

Oto zwykłe metody tych panów, 
które wywołują obrzydzenie i pogar- 
dę! 


ŁODŹ 


KONFISKATA „ŁODZIANINA” ZA 10 ARTYKUŁÓW 


mo, „Łodzianin“ został skoniiskowa- 
ny, Konfiskacie uległo ni mniej ni 
więcej tylko 10 artykułów, a miano- 
wicie: 

1) „Wodzowie Socjalizmu w Pol- 
sce. Potężna manifestacja międzyna- 
rodowej solidarności  proletarjatu. 
Wielka Akademja w Łodzi”, 2) Kto 
wiatr sieje... 3) „Na marginesie 
przemówienia p. Sławka”, 4) „Staro- 
ścińskie wybory w Lublinie”, 5) „W 
otwarte karty". 6) «Wybory do Ra- 


całej ideologji P, P. S., — łączności | dy Miejskiej w Tarnowie: Lista so- 
PÓŁKOLONJE LETNIE MAGISTRATU 


| nierozerwalnej idei SOCJALIZMU I 
NIEPODLEGŁOŚCI POLSKI. 

Centralny Komitet Wykonawczy 
udzieli Organizacjom partyjnym do- 
kładnych wskazówek co do samego 
| obchodu, jego dokładnego, terminu i 
jego charakteru. Służyć będzie zara- 
zem wszelką potrzebną pomocą tech- 
niczną. 


n E RA 
TELEGRAMY 


HISZPANJA DZIĘKUJE ANGLJI 
ZA URATOWANIE „NUMANCJI“ 


Londyn, 1 lipca (PAT). Ambasador 
hiszpański markiz Merry del Val złożył 
dzisiaj na ręce sekretarza spraw zagra- 
nicznych Artura Hendersona podzięko- 
wanie za pomoc, którą brytyjski trans- 
portowiec „Eagle” udzielił lotnikom 
hiszpańskim „Numancji”. Okazuje się, 
że samolot angielski, który wystarto- 
wał z pokładu „Eagle" do widniejącego 
na horyzoncie hydroplanu hiszpańskie- 
go, krążył nad „Numancją” w ciągu 


prawie pięciu godzin, usiłując opuścić 
się najniżej, aby w utrudnionem przez 
mgłę polu widzenia stwierdzić, czy na 
„Numancji”* są ludzie. Samolot, którego 
zapas benzyny wyczerpał się, po zasy- 
śnalizowaniu swego powrotu odleciał 
do „Eagle'. Wkrótce potem do miejsca, 
w którem znajdowała się „„Numancja”, 
przybył transportowiec i zabrał aparat 
hiszpański na pokład, 
| 


C 


SPIEWNIK MŁODEGO 
ROBOTNIKA 


Wydawnictwo Kom, Centr. Organizacji Mło- 
dzieży TUR. oprac, prof, St. Kazuro. 


Wyszedł z druku Śpiewnik Młodego Ro- 
botnika, wydany staraniem Komitetu Cen- 
tralnego Orgnizacji Młodzieży TUR. Zawie- 
ra on szereg pieśni śpiewanych przez mło- 
dzież naszą. Pomieszczono w nim i pieśni 
nowe, dotychczas u nas nieśpiewane, które 
niewątpliwie wzbogacą nasz dotychczasowy 
skromny repertuar. 

Pieśń jest stałym przyjacielem młodzieży 
robotniczej, Młodzież pragnie śpiewać zaw- 
sze: i emutek swój pokrzepiać i dawać wy- 
raz swej radości. 
` Brakowało jednak dotychczas nowych 
melodji i słów a i pieśni dawne, przenoszo- 
ne z miejsca na miejsce, jakże rozmaicie w 
różnych stronach były śpiewane, 


Śpiewnik Młodego Robotnika brak ten 
winien naprawić, Podaje pełne teksty pie- 
śni, a obok nich melodję (na jeden głos). 
Śpiewnik wydany jest b. starannie. Nad 
stroną muzyczną czuwał prof. Stanisław Ka. 
zuro, który wiele starań i pracy włożył, by 
odtworzyć melodje możliwie wiernie, przy- 
stosowując je w układzie do możliwości gło- 
swych młodzieży, i 

Niechaj Śpiewnik Młodego Robotnika 
znajdzie się w ręku każdego turowca, każde- 
go młodego proletarjusza. 

| Nabywać go można w „Księgarni Robot- 
niczej” (Warecka 9), Cena egzemplarza 80 
groszy. 


Re PoE PEN A AE E E Arae Pr AA 
Robotnicy popierajcie 
| swoje pismo codzienne 


(d). Wczoraj Magistrat uruchomił 
| półkolonie letnie w parku 3 


godzinach odpowiednie pożywienie, 
Dziatwa robotnicza z krańców mia: 
sta dowożona jest na półkolonie 
dzięki zarządzeniom Magistratu, spe” 
cjalnemi wagonami tramwajowemi. 


MIEJSKA PORADNIA SPORTO- 
WO-LEKARSKA 


(d). Dn. 3 lipca zostanie otwarta miejska 
| poradnia sportowo - lekarska, zorganizowa- 


na przez Wydział Zdrowotności Publicznej. * 


Zadaniem jej będzie udzielanie porad człon- 
kom klubów i stowarzyszeń sportowych, o- 
raz młodzieży szkołnej, uprawiającej sporty. 


BRANSK (pow.Bielsk podl.) 


KIEROWNIK KASY CHORYCH 
USIŁOWAŁ POPEŁNIĆ 
SAMOBÓJSTWO 


Przed paru dniami zjechała do Kasy 
Chorych komisja z Hajnówki celem zba- 
dania kasowości oddziału w Brańsku. 
Stwierdzono znaczne nadużycia. Kie- 

| rownik Wysocki, xtóry winien jest tych 
| nadużyć i miał być wyrzucony oraz po- 
| ciągnięty do odpowiedzialności — usi- 
| łował dwoma strzałami z rewolweru w 
głowę i serce pozbawić się życia. Oba 
| strzały okazał się nieśmiertelne i pra- 
wdopodobnie Wysocki wyzdrowieje. 
Brańsk wogóle przeżywa sensacje 
kryminalne. W Magistracie wykryto 
znaczne nadużycia. Kilku urzędników i 
ławnika zwolniono i oddano pod sąd. 
| Możliwe, że afera zatoczy szersze kręgi. 
| Województwo winno rozwiązać Magi- 
| strat, który niepięknie wywiązał się ze 
| swych obowiązków, i Radę Miejską, po- 
| czem bezzwłocznie rozpisać nowe wy- 

bory. W. B. 


KATOWICE 
ZNOWU KONFISKATA „GAZETY 
ROBOTNICZEJ" 


„GAZETA ROBOTNICZA” z dn. 27 
czerwca została znowu skoniiskowana. 
| Konfiskacie uległa odpowiedź „Gaze 


W ubiesłym tygodniu, jak wiado- | cjalistyczna zdobyła 43 procent od- | Robotniczej" na mowę, wygłoszoną 
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danych głosów“. 7) „Nowa zbrodnia | przez wojewodę Grażyńskiego w Kró- 
bebesowców , 8) „Pierwszy krok p.| lewskiej Hucie. Odpowiedź ta utrzy- 
komisarza Kasy Chorych został wy- mana w zupełnie spokojnym tonie, po- 
mierzony w powszechną wystawę”. | dana była pod tytułem: „ROZPRAWA 
9) „Z dziejów P, P, S,” i 10) „Obrady | Z PARTYJNIKAMI*, 
chłopów wyzwoleńców”, 

Sąd Okręgowy zatwierdził konii- LWOW 
skatę 4 artykułów: 1) Starościńskie | i 
wybory w Lublinie“, 2) „W otwarte KATASTROFA SAMOCHODOWA 


ja: z | go personelu wychowawczego, 


karty“. 3) „Wybory do Rady Miejs- 
kiej w Tarnowie“ i „Nowa zbrodnia 
bebesowców”. 


Dzieci te, pod nadzorem fachowe- 
zo” 


których korzystać będzie zgórą 2 ty- | stają na półkolonji od godz. 8-mej ra- 


siące dzieci. 


no do 4-tej popoł,, otrzymując w tych 


= ZYCIE I PRACA 
ROBOTNICZEJ WARSZAWY 


ECHA STRAJKU KUCHMISTRZÓW 
Prowadzenie aresztowanych w kajdanach ! 


"W związku z zakończonym nieda- 
wno strajkiem kuchmistrzów, musi- 
my podać do wiadomości czytelni- 
ków jeszcze jeden, bardzo znamien- 
ny fakt: 

Dnia 8 na 9-ty czerwca 1929 roku. 
o godz. 1 w nocy, policjant nr, 3007 
aresztował dwuch  kuchmistrzów, 
członków Związku Zawodowego Pra- 
cowników Przemysłu Gastronomicz- 
no - Hotelowego: Czesława Jakubow- 
skiego (ul, Łamana 8 — Praga) i An- 
toniego Jakubowskiego (Jabłonna — 
Legjonowa, ul. Kościuszki 128). 

_ Aresztowanie nastąpiło na Nowym 
Świecie, rzekomo z powodu podej- 
rzenia, iż pracownicy ci dopuszczali 
się teroru w stosunku do łamistraj- 
ków z „Gastronomii”. 


Zostali oni odprowadzeni do X 
kom. P, P., gdzie przetrzymano ích 
do godz..12 w poł, dnia następnego. 
Tam nałożono im kajdanki i odsta- 
wiono do sędziego śledczego (Oddział 
Polityczny, ul. Danielewiczowska). U 
sędziego zostali przetrzymani do %0 
b. m,, godz. 5 popoł„ poczem, po zba 
daniu, zwolniono ich, sa 

Fakt ten mówi sam za siebiel,,, 
Strajkującym pracownikom nakłada 
sią, jak największym przestępcom, 
kajdany! Pomijamy już to, że później 
okazało się, iż wogóle nie było żadne- 
go powodu do aresztowania, 

„Sanacyjne” władze mogą się po- 
szczycić, że i pod tym względem 
„prześcignęły” wszystkie poprzednie 
rządy! ' 


BAR WIEDEŃSKI PRZYWŁASZCZA SOBIE KELNERSKIE 
PROCENTY 


Jak wiadomo, Warszawskie Sto- | kasy pp. udziałowców, nie wiedząc 


warzyszenie Restauratorów narzuciło 
pracownikom kelnerskim dopisywa- 
nie 10 procent za usługę do rachun- 
ków, jako jedyne źródło zarobkowa- 
mia. a x 

Lecz, niestety — sami członkowie 
Warsz, Stow. Restauratorów — w 
barze „Wiedeńskim", ul, Trębacka 
ignorują tę uchwałę i nawet dopisy- 
wane procenty przywłaszczają sobie, 
natomiast pracującym w buietowej 
sali pracownikom płacą małą pen- 
sję... 

A więc wygląda to tak, iż gość, 
który ma dopisane 10 procent za u- 
słuśe — powyższą sume wpłaca do 


nawet o tem! 

Przypominamy na tem miejscu pa- 
nom właścicielom  „Wiedeńskiego”, 
iż Sąd Pracy Warszawa — Południe 
-- w dwuch instancjach zasądził 
1.150 zł, wraz z kosztami i za prowa- 
dzenie sprawy na rzecz pracowników 
— w analogicznej sprawie z 1-szą 
Warszawską Spółką — Miodowa 12. 

10 procent jest własnością pracow 
nika i nie może być zabierane przez 
zachłannych udziałowców! 

Cóż na to Warszawskie Stowarzy- 
szenie Restauratorów? Może bv 
prezes „Baru Wiedeńskiego”, p. Bo- 
śuszewski zechciał wyjaśnić brzydką 
tę sprawe?. 


Onegdaj, około godz. 13 w poł., sta- 
rosta rawski, p, Leon Chrzanowski, u- 
dał się na wycieczkę samochodem w 
stronę Lwowa. Razem ze starostą je- 
chali: szofer, zaproszony major Ich- 
nowski — komendant PKU w Rawie 
Ruskiej i major Milerowicz, komendant 
szkoły podchorążych. Tuż za Rawą Ru- 
ską samochód, prowadzony przez sta- 
| rostę Chrzanowskiego, będąc w naj- 

większym pędzie około 100 km, na o- 
strym skręcie zarzucił tyłem, uderza- 
jąc w słup telegratczny, i wywrócił się, 
nakrywając sobą wszystkie jadące oso- 
by. Przejeżdżające w pobliżu furmanki 
pośpieszyły na pomoc ofiarom wypad- 
ku. Z pod rozbitego wozu wydobyto 
poranionego starostę Chrzanowskiego, 
który doznał wstrząśnienia mózgu, zła- 
mania obojczyka i żebra. Reszta jadą- 
cych odniosła lżejsze rany, 


ZAGŁĘBIE BORYSŁ. 


Z „BŁOGOSŁAWIEŃSTW" 
| RZĄDÓW „SANACJI“ 


| w największym ośrodku przemysłu 
naftowego w Zagłębiu Borysławskiem 
bezrobocie wzrasta z szaloną gwałtow: 
nością. Mimo lata, stale wyrzucane są 
na bruk większe i mniejsze grupy robot- 
ników naftowych, powiększając armję 
bezrobotnych nędzarzy. 

Przy „silnym“ rządzie, a szczególnie 
pod okiem pułk. Prystora, z największą 
bezkarnością łamie się ustawę o czasie 
pracy. Z jednej strony się redukuje, a 
z drugiej przedłuża czas pracy. Obronę 
ustawy o czasie pracy przeprowadzają 
jedynie Związki Zawodowe. 


ZAMOŚĆ 


ZAPYTANIE POD ADRESEM 
WŁADZ SĄDOWYCH 


Czy to prawda, że pan Starosta Za: 
mojski, pułkownik Prysiński, usunął bez 
| sądu przez policję redaktora „Gazety 
| Zamojskiej” wraz z rzeczami, z lokalt 
Sejmiku Zamojskiego? 

Jeśli tak, to przecież sądy byłyby zu- 


Z O oj ES 


sporów cywilnych wystarczyłaby admi- 
nistracja i policja, 

Byłby to zupełnie nowy, niespotyka- 
ny w krajach europejskich, sposób „za- 
łatwiania” zatargów cywilnych — po 
| wojskowemu! Pl 
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Z ZYCIA PARTJI KRONIKA 


- WARSZAWSKA ORGANIZACJA 
P. P. $. 
WTOREK, 2 B. M, 
Koło Szoierów P, P, S, O godz, 7 wiecz. 
Warecka 7, zebranie Członków Koła 


Koło Elektrownia P, P. S. O godz, 6 w, 
Warecka 7, Zebranie członków Koła. 


Nowe Bródno. O godz, 7 wiecz, Żytomier-" 


ska 9, posiedzenie Komitetu. 
ŚRODA, 3 B. M. 


Dzielnica Marymont Żoliborz. O godz. 7 
wiecz, w lokalu, ul, Mickiewicza 1, odbędzie 
się ogólne zebranie członków Dzielnicy. 

Dzielnica Praga. O godz. 6 wiecz. w loka- 
ju, Ząbkowska 41, odbędzie się posiedzenie 
Komitetu Dzielnicy. 

Dzielnica Pocztowa, O godz. 7 wiecz, w 
lokalu, Warecka 7, odbędzie się posiedze- 
nie Komitetu Dzielnicy. 

Dzielnica Ochota, O godz, 7 wiecz. w lo- 
kalu, Przemyska 18, odbędzie się posiedze- 
nie Komitetu Dzielnicy, 


RUCH ZAWODOWY 


BACZNOŚĆ METALOWCY 
FABRYK UWOJSKOWIONYCH! 

We wtorek, dn, 2 lipca r. b. o godz. 7 w. 
odbędzie się w lokalu Związku Metalowców 
(Leszno 53) posiedzenie Zarządu Oddziału 
Il fabryk uwojskowionych. Członkowie Za- 
rządu Oddziału proszeni są o punktualne i 
niezawodne przybycie.. 


RUCH KOBIECY 


Polska Partja Socjalistyczna. Dzielnica 
Praska im. St, Okrzei, ul. Ząbkowska 41-43, 
Dnia 3 lipca o godzinie 5 wiecz., odbędzie 
cię zebranie kobiet z referatem, na temat 
„Ochrona pracy kobiet", O godzinie 8-mej 
posiedzenie A oclaniza yna, Sprawy 
ważne, 

KOMUNIKAT WARSZAWSKIEGO WY- 
DZIAŁU KOBIECEGO P. P. S. 
Sekretarjat Wydziału urzęduje stale przy 
ulicy Wareckiej 7, 1-sze piętro od godziny 
10 rano do 2 popol. i od godz. 5 do 7 wiecz. 
Oprócz tego Dyżury Sekretarjatu odbywają 
się w poniedziałki i wtorki od godziny 5 do 
7 wiecz., przy ulicy Leszno 53, parter z bra- 
my na lewo, W czwartki i piątki od godzi- 
ny 5 do 7 przy ulicy Długiej 19, 1 piętro 

‘wprost bramy. 

Towarzyszki! zgłaszajcie się do Sekretar- 
jatu po odbiór legitymacji, po znaczki par- 
tyine, po „Głos Kobiet”. 

Sekretarjat udziela porad, informacji i 
wskazówek organizacyjnych. , 

Towarzyszki, Kobiety pracujące! We 
wszystkich s prawach Was obchodzących 
ewracajcie się z całem zaufaniem do Sekre- 
tarjatu Waszej Organizacji. 

Warszawski Wydział Kobiecy P, P, S, 

Warszawski Wydział Kobiecy P, P, S, 
zawiadamia, że we wtorek dnia 2 lipca ~^ 
godz. 7 wiecz, przy ulicy Leszno 53, odbę- 
dzie się ogólne Zebranie członków z refera- 
tem tow. posła Norberta Barlickiego. 


Ruch kult.-oświatowy 
WYCIECZKA „SIŁY* CIESZYŃSKIEJ. 


Robotnicze Stowarzyszenie Kulturalno - o- 
światowe „Siła“ Wydział powiatowy w Cie- 
szynie, organizuje w niedzielę 7 lipca 1929 
roku wspólną jednodniową wycieczkę w 
Beskidy na Czantorję pod Ustroniem wyso- 
kość 964 m. z następującym programem: 1) 
Godz. 9.30 Zbiórka przed dworcem kolejo- 
wym w Ustroniu, 2) Przemarsz z muzyką 


pochodem przez Ustroń i odmarsz na Czan- 


torję, 3, Wieczorem powrót, Na powyższą 
krajoznawczą wycieczkę zaprasza Stowa- 
rzyszenie „Siła”* wszystkie Koło „Siły'* Ślą- 
ska Cieszyńskiego i Śląska Górnego oraz or- 
ganizacje młodzieży robotniczej TUR, 

Członkowie „Siły” cieszyńskiej i górno- 
śląskiej oraz TUR, w ramach możliwości u- 
mundurowani, Wycieczki ponad 10 osób 
mają prawo do 33% zniżki ponad 30 klm., 
o ile złożą odpowiednią prośbę na 7 dni 
przed wyjazdem wycieczki do Dyrekcji ko- 
lejowej w Katowicach lub w Krakowie. 

Polska Partja Socjalistyczna, Dzielnica 
Praska im. St. Okrzei, ul. Ząbkowska 41-43, 
Dnia 5 lipca r. b. w piątek o godz, 7 wiecz, 
w lokalu własnym, odbędzie się odczyt tow. 
posła Z, Zaremby na temat „Przekroczenia 
budżetowe a Trybunał Stanu", 

Wstęp wolny dla członków i sympatyków. 


WARSZAWSKA ORGANIZACJA 
MŁODZIEZY T. U. R. 

Dziś o godz. 6 wiecz. Warecka 1, 1-sze 

piętro, odbędzie się zebranie komisji finan- 

sowej, na którem obowiązani są być tow, 


tow.: Kopiakówna, Bugajski, Piłacki, Go- 
nerko i Druździel, 


YZ 
HIGJENA PRACY 

pióra nieodżałowanej pamięci 

DR. JÓZEFA ZIELIŃSKIEGO, 


SKŁAD GŁÓWNY W KSIĘGARNI RO. 
BOTNICZEJ, WARSZAWA, 
WARECKA 9. 


RODEO CEE a PORZE EE, 


„a 


STAN POGODY. 


Przypuszczalny przebieg pogody w dniu 
dzisiejszym: W całym kraju dość pogodnie, 
potem zachmurzenie wzrastające, począw- 
szy od zachodu. Ciepło, jedynie w Poznań- 
skiem i w środku kraju po możliwych bu- 
rzach lekki spadek temperatury, Słabe wia- 
try miejscowe. 

Zjazd Opiek Szkolnych. W dniu 25 czerw- 
ca r, b, z inicjatywy Rady Szkolnej Powia- | 
towej odbył się Zjazd przedstawicieii pog 
zorów i Opiek Szkolnych pow. wamaaw: | 

1 
| 
| 
| 


skiego, 
Na Zjazd przybyło s górą 70 delegatów. 
Przewodniczył obradom p. S$. Jankowski. 
Zjazd był całkowicie poświęcony sprawie 
organizacji i działalności samorządu szko!- 
nego na terenie pow. warszawskiego. 
Zjazd uchwalił odpowiednie wnioski o u- 
jećnostajnieniu administracji samorządu 
szkolnego na terenie pow. warszawskiego. 
Otwarcie Okręgowej Wystawy Regjonal+ 
nej w Pułtusku odbędzie się dnia 14 lipca 
b. r. o godzinie 10-ej rano, 
Wystawa, mieścić się będzie w gmachu 
$imnazjum męskiego, i ma obejmować ca- 
łokszatł kultury Regjonu  Mazowiecko- 
Kurpiowskiego t. j. powiatów: Ciechanow- 
skiego, Mławskiego, Przasnyskiego, Makow- 
skiego i Pułtuskiego, 


Wha POWA a AGA BSAP. AMEE RDA aaa SO 


| 
GAB. LECZNICZY 
Dr. Jun Ałapin Królewska j 


(obok Marszałk.) 

specj. dla chor. wener., niemo- 

cy płc. i skóry od 9r. do 8'/+ w. 
Niedz. 9—2. Wizyta 5 zł. 


WERE ŁO P O. PN RO e FEE PARA Lr JA ERĄ 
Z teatrów świetlnych 


WODEWIL — RYWALE LUDZI 


Widujemy na ekranach stolicy niezliczo- 
ue ilości dramatów i komedji w. których 
ludzie kochają się i nienawidzą, cieszą się 
i płaczą, bawią się i pracują. W „Rywalach 
ludzi” — kochają się równie i nienawidzą, 
pracują i cieszą się, smucą się i poświęcają 
— nie ludzie, lecz ich najlepsi i najwierniej- 
si przyjaciele psy. 

Twórcom filmu należy się jaknajgłębsze 
uznanie: i za pomysł i za wykonanie. To nie 
codzienny banalny film, to prawdziwy klej- 
gocik sztuki filmowej, to jedno z rzadkich 
zjawisk na ekranie:. nowość. 

Reżyser, który film ten robił, miał kolo- 
salną pracę, z której zresztą wybrnął boha- 
tersko, Podpatrzone miny i ruchy psów, 
wystudjowane .nieraz godzinami pozy, dają 
złudzenie najprawdziwszej i najsubtelniej- 
szej gry aktorskiej, 

Jeden może jest brak: nie dowierzano 
wymowności mimiki tych nowych aktorów i 
za dużo dano tekstu. Nuży to nieco i niepo- 
trzebnie rozwieka akcję. Jeśli jednak zamk- 
nąć oczy na ten drobiazg, na który zresztą 
zwracają uwagę, zdaje się tylko fachowcy, 
otrzymamy uroczą całość pełną subtelnych 
odcieni psychologicznych i duże skali uczu- 
ciowej, 

Drugi film p. t: „Lotnik w płomieniach” 
jest wesoły, żywy i, jak zwykle filmy tego 
typu, odrobinkę banalny, W całości jednak 
jest efektowny i podoba się. Ika. 


Zakopane 


Pensjonat „Gencjana" 
we własnym zarządzie 
HALINY PIOTROWSKIEJ 
ulica Chałubińskiego 
(najlepszy punkt Zakopanego). ` 
Słoneczne pokoje, werendy, duży ogród, 
smaczna kuchnia domowa, 
Dziennie 10 do 12 złotych. 
Zgłoszenia zaraz, 


ME AN Na A, | 
CASINO „SZ ŻE. 
PREMJERA! 


Pikantna komedja. Haapy szampań- 
skim humorem p. t. 


WINO MIŁOŚCI 


W rolach głównych; 
| piękna XENIA DESNI 


oraz jak zwykle niezrównani 


JACK TREVOR .R, A. ROBERTS 
i HERMAN PICHA. 


RO A TON i OLZA O LPD zg A ana SEE, 


„PAN“ 


JI 


NOWY-ŚWIAT 40. 
Początek o g. 4 pp. 


M 
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CO GRAJĄ KINA? 


Apollo: „Uwiedziona kochanka” i „Dziew- 
częcy raj". 

Astra (Dzika 51): Chwilowo nieczynne. 

Capitol: „Dalsze dzieje Tarzana”, 

Casino: „Wir życia” z Lois Moran i Verą 
Veroniką. 

Colloseum: „Zapomnisz o mnie". 

Filharmonja, „Jarmark miłości" i „Panien- 
| ka z barem na kółkach". 

Miejski. „Milczące usta“ 
sson. 

Palace: „Zabawa w miłość”, 

Pan: „Pat i Patachon jako strażnicy cno- 


z Moną Marten- 


Quo Vadis: „Niewolnicy życia" z Pauliną 

Rococo. „Dolores”* z Dolores Costello. 

Słońce: „Zmartwychwstanie* — Tołstoja, 
z Rod la Rog'em i Dolores del Rio. 

Splendid: „Żona na dwa tygodnie” 
stępca następcy”, 

Stylowy: „Mężatki! Strzeżcie się!”. 


i „Za- 


Światowid: „Riff i Raff w Alpach" praz | 


„Branka Czerwonego Wodza”, 

Tęcza (Przejazd 9). „Przekleństwo kleino- 
tów" z Esther Rallston i Neil Hamiltonem. 

Wodewil: „Tajemnica pani Mary" z Dolly 
Grey. 

Bajka (Żelazna 61): 
boy”. 

Dom żołnierza (Zygmuntowska 3): „Garbu- 
sek” czyli „Noc trwogi”. 

Hollywood (Hoża 26): 
du" z Lyą Mara. 

Kometa (Chłodna 49): „Kobieta z biczem” 

Mewa (Hoża 38): „Awanturnica z Biar- 
ritz", 

Muza (Pl. 3-ch Krzyży): „Złodziej z Bag- 
dadu“ z Douglasem Fairbanksem. 
Tombola (Marszałkowska 34). 
arabska” i „Władca zwierząt”. 
Uciecha (Złota 72): „Z raju bolszewickie- 

go”, 


„Tajemniczy cow- 


„Królowa Jazzban- 


„Awantura 


„TĘCZ A“ A 


Potężny Dramat 


Przekleństwo 

Rleinotów 

W rolach główn.: Ester Ral- 
stom i Neil Hamilton. 


Na scenie: 
Król Humoru 


Henio Domański 


Początek o godz, 6-ej. 
O te R O EYE PET REET 


KINEMATOGRAF MIEJSKI 


Hipoteczna 8. Długa 25. 


Sala dobrze wentylowana. 
Początek o godz, 6%. 


Milczące usta 


W rolach głównych: Mona Martens- 


son i Fred L, Lersch 


WŁ. b. „Quo Vadis". Nadprogram: 
1) Pszczoły, 2) Komedja. 


W soboty o godz. 5 pp. W niedziele 
i święta o godz. 12 w poł. 
Seanse popularne. 

Ceny na wszystkie miejsca 20 groszy. 


NORENAA ‘nS ŁOŃCE" 


Pocz. w ay pa o godz. 6, 
w sobotę, niedzielę i święta o godz, 4.30 


Dziś wielka premjera ! 


Film i rewja! 
Na ekranie: 
- Najpiękniejszy film sezonu 


Amartwycl- 
wstanie 


w/g powieści ec tes ra z 
Lwa Tołstoja 


W rolach głównycn: 
Dolores del Rio 
Rod la Radue 
Hr. lija Tołstoj (syn) 
Na scenie: 


Rewja atrakcyjna w 10 obr. 
w wykonaniu "mem operet.-rewjow- 


Ceny biletów: Balkon 1.25, amfiteatr 
1.75, parter 2.25, 


Marszałkowska 125. 


CAPITOL Pocz. o g. 4.30 pp. 


TARZAN 


Potężna epopea przygód w dzikiej dżungli 


"me. FRANK MERRIL 


herkul 
oraz zwinna i piękna Natalja 


Całość! Ceny miejsę 


Kingston x jo czas A. seans 1 i 2 zł. 


Z SĄDOW 
SPRAWA TOW. DOLECKIEGO 


w czwartek ub. tygodnia odbyła się w 
warszawskim Sądzie Apelacyjnym rozpra- 
wa przeciw tow. Doleckiemu, autorowi ar- 
tykułu w „Łodzianinie”*, w którym to arty- 
kule władze sądowe dopatrzyły się „apote- 
czy" wypadków krakodskich z listopada ro- 
ku 1923. 

W pierwszej instancji skazano tow, Do- 
leckiego na 2 tygodnie więzienia, Sąd Ape- 
lacyjny zatwierdził wyrok, zawieszając wy- 
konanie kary na przeciąg 1 roku. 

Bronił adwokat tow. Benkiel. - 


| PRZYWŁASZCZENIE DZIECKA 


| Marjan i Helena Kuźmińscy znaleźli się 
wczoraj przed sądem z powodów b. skom- 
plikowanych: oskarżono ich o przywłaszcze- 
nie dziecka i sporządzenie fałszywej metry- 
ki chrztu, 

Niezwykła ta sprawa przedstawia się 
dość tajemniczo: u Kuźmińskich, ludzi za- 
możnych, właścicieli pięknej willi w Kon- 
stancinie pracowała przez pewien czas słu- 
żąca Marja Morawska. W czasie pobytu 
swego u Kuźmińskich Morawska urodziła 
chłopczyka — nieślubne dziecko, 

Kuźmińscy z początku patrzyli na to 
pobłażliwie, a gdy chłopczyk miał już rok 
czyli, jak się to mówi, był już „odchowany”, 
Morawską pod pózorem dokonywanych 
Ez nią kradzieży, wydalili a dziecko za- 
| trzymali. Nie dość na tem, w miłości dla 
skradzionego dziecka, Kuźmińscy posunęli 
się tak daleko, że chłopczyka nazywanego 
przez matkę Kaziem, ochrzcili na Zygmun- 

ta i w metryce chrztu podali go za swoje 
ślubne dziecko. 

Morawska żądała zwrotu dziecka, Kuźmiń- 
scy grozili jej aresztem i policją, dopiero 
gdy sprawa znalazła się w sądzie i amato- 

rzy cudzych dzieci zostali pociągnięci do 
odpowiedzialności karnej zą przywłaszcze- 
nie dziecka i fałszywą metrykę chrztu—pp. 
Kuźmińscy nastraszyli się i dziecko stęsknio- 
nej matce zwrócili. 

Sprawę sąd wobec powyższego umorzył. 

DE 


Baczność! 
ROBOTNICY BUDOWLANI! 


Zarząd Główny Związku Robotników Bu- 
dowlanych w Polsce, z siedzibą w Krako- 
wie, na posiedzeniu w dniu 14 czerwca 1929 
roku jednomyślną uchwałą, postanowił roz- 
wiązać Zarząd Okręgu Warszawskiego, u- 
znając dotychczasową jego działalność za 
szkodliwą dla Związku, Wszystkie pismą 
Zarządu Okręgowego Warszawa, wraz z 
pieczątkami sekretarjatu unieważnia się. 

We wszystkich sprawach, które do tej po- 
ry załatwiał Zarząd Okręgowy w Warsza- 
wie należy zwracać się wprost do Centrali 
Związku, Kraków, ul. Dunaiewskiego 5, II 
piętro, front. 


VEVA POROA EION PEER OSI i 


2 WCZORAJSZEJ GIEŁDY 


Dewizy New - York notowano 8.90, Tran- 
zakcje kablem New-York przeprowadzano 
między bankami na 892 zł. za 100 dolarów. 
Z dewiz europejskich mocniejszy Paryż i 
Zurych, słabszą natomiast Praga. W obro- 
tach międzybankowych płacono za dewizy 
Berlin 212.4814, a za dewizy Gdańsk 173.03, 
Na rynku prywatnym dolary 8.88 i 14, ruble 
złote 4.58%, czerwońce sowieckie 1.80 dol. 

Na rynku akcyjnym tendencja niejednoli- 
ta, obroty małe. W grupie akcji przemysło- 
wych podniosły się: Firley z 46,50 na 47.00, 
Modrzejów z 24.25 na 25.00, obniżyły się 
natomiast Lilpopy z 29.00 ńa 28.00. Z poży- 
czek państwowych podniosła się 4 procent. 
Premjowa Pożyczka Inwestycyjna z 106.50 
na 107.50, natomiast 5 proc, Premjowa Po- 
życzka Dolarowa obniżyła się z 65.00 na 
62,75. Listy zastawne uległy niewielkim 
zmianom. 


WIADOMOŚCI 
IRsięśarni Robotniczej 


w Warszawie 
ul. Warecka Nr. 9, tel. 229-70. 


LITERATURA PIĘKNA, 


zi, 

Barbey D'Aurevilly J. Dawna ko- 
chanka I/II. 10— 

Beach Rex, Dziewczę z dalekiej pół- 
nocy. 6.40 
Boy-Żeleński, Ludzie żywi. 6.80 
Brudzewski T. Płomień na wietrze 7.50 
Chesterton G, K. Charles Dickens., 6.90 
Dupuy - Mazuel H. Cud wilków. 1— 

Gałczyński L K. Porfirjon Osięłek 
czyli Klub Świętokradców, 6— 
Hesse H. Wilk stepowy. 8— 
Jasieński Bruno, Palę Paryż. 9— 
Kipling R. Królewski klejnot. R> 
Krishnamurti J, Jezioro mądrości, 4— 
— Odwieczny przyjaciel, 93m 
Leblanc- M, Dorota tancerka na linie. 5— 
— Twierdza graniczna, 3— 
Makuszyński K. Listy zebrane, 10— 
— Żywot Pani. 10.— 
Mann T. Królewska wysokość 9.50 
Meissner J. 4300 km. 2 
Morand P. Magja Czarnych. 1 — 
| Struś A, Klucz otchłagi, 1— 


WIETYRARZIRZE E E Str. 5 


Feigenbaum, 


E] 
AUTOMATYZACJA CZŁOWIEKA 


„Robot”, ów robotnik - automat, ów czło- 
wiek mechaniczny ze sztuki Capka, coraa 
bardziej staje się rzeczywistością w tem 
znaczeniu, że nasza epoka nie tyle prodn- 
kuje ludzi mechanicznych, ile rzeczywistych 
ludzi mechanizuje, przetwarza na doskonale 
działające automaty. 

Niedawno czytałem na ten temat takie 
mniej więcej refleksje. „Standaryzacja prze- 
mysłu przy dzisiejszym systemie tayloryza- 
cji pracy, przy tempie doprowadzonem do 
ostateczności, przy przemyślanej celowości 
ruchów robotnika konkretnie i nieubłagal- 
nie dąży do zautomatyzowania robotnika, 

Robotnik staje się częścią maszyny, 

Zżycie się ze ślepym mechanizmem nie 
wychodzi człowiekowi na dobre. Poskro- 
mienie i opanowanie natury mści się, Czło- 
wiek nabiera powoli wszystkich cech auto- 
matu, Żądza szybkości, tempo zajęć, ściśle 
ograniczony ich czas — madają ruchom me- 
chaniczną precyzję — i twardość, Ostruga- 
na, uproszczona do ostateczności myśl po- 
rusza regularnie zredukowany mechanizm 
mózgu. 

Twarz nowoczesnego człowieka przeważ- 
nie nie ma żadnego wyrazu; odźwierciadla 
albo szczęśliwą równowagę zdrowego lecz 
bezmyślnego organizmu, albo wielkie apety- 
ty życiowe, albo nudę. W spojrzeniu nie 
maluje się ani jeden z subtelnych odcieni u- 
czucia, żaden refleks marzenia,, 

Niejaką pociechą dla nas może być to, że 
ten proces automatyzacji, tak bardzo szerzą. 
cy się w Ameryce, u nas jeszcze się nie roz- 
wielmożnił, ani też nie objawia się w for- 
mach jaskrawych, Na szczęście. 

Jeszcze te setki tysięcy, te miljony ludzi, 
których znamy, o których wiemy — mają 
własne twarze, dające wyraz wszystkim 
stanom duszy, Jeszcze ci ludzie, wrażliwi 
i myślący, mają niewygasłe i prawdziwe 
ludzkie serca, umiejące kochać, współczuć, 
wzruszać się i modlić... O takie serca nam 
chodzi. Jeżeli to są serca rodziców, to na 
twarzach tych ludzi, w ich oczach, odźwier 
ciadlających dusze— wyczytacie wszystko, 
a przedewszystkiem miłość do dzieci, tro- 
skę o ich zdrowie, obawę o ich bezpieczeń- 
stwo, a w chwilach poważnej zadumy—myśl 
o nieznanej przyszłości dzieci, troskę — jak 
im drogę przez życie ułatwić, jak ustrze! 
od zawodów i klęsk. 

Do takich rodziców odwołujemy się. 

Napiszcie do nas wszyscy, którym los u- 
kochanych dzieci leży na sercu, jak węgiel 
rozżarzony,.. Przekonamy Was, że tylko za- 
bezpieczenie funduszu dla Waszych dziec 
w P, K, O. — jest istotnie celowem i praw 
dziwem zabezpieczeniem ich przyszłości. 

Biada nieczułym automatom! M. Cz 


KTO WYGRAŁ 
DOLAROWKĘ? 


Wczoraj odbyło się ciąśnienie dolarów: 
ki 

Wygrane padły na następujące numery: 

8000 dol, nr. 917280. 

3000 dol. nr, 83244. 

1000, dol. nr. 579787 264779 229149 386905 
945909, 

500 dol, nr. 247759 563065 999528 927384 
133941 945045 992475 43675 117907 742177. 

100 dol, nr. 506322 435499 360192 985509 
266155 587572 965326 128008 964204 747737 
674433 705955 463072 192832 981581 994365 
461109 235651 817313 403662 103663 118343 
604654 825368 255385 20101 277595 828401 
413575 479693 356001 425400 298407 571643 
939972 391812 997113 36759 144753 594216. 

Następne ciąśnienie dolarówki odbędzie 
się 1 września r, b. 


I ERO PS EDEN Ń EA NNG ERASER 
Robotnicy popierajcie 
swoje pismo codzienne 


OED DĘTE 
Administracja 


WARSZAWSKIEJ SPÓŁDZIELNI 
MIESZKANIOWEJ: 


na Żoliborzu 
przyjmuje prenumeratę „Robotnika“ 


i „Pobudki”* 


gene po P miesięcznie 


z odnoszeniem do domu przed godz. 
T- rano. 


UKAZAŁ SIĘ Nr. 33 


„POBUDKRT” 


Ciekawa i bogata treść 


Liczne ilustracje 
Cena tylko 40 gr. 
ozdób 


ogłoszenia Wytwórnia e 
: drobne inkowych poszukuje 


zdolnej malarki. Zgło- 
Patefony, Par- 


= jszenia piśmienne: 
Chirurgja — Bochnia. 
lofon instrumenty 
y, muzyczne! © Robotnicy 
w wielkim. wyborze, 


oraz płyty najnowszych| popierajcie 
nagrań na dogodnych Swoje pismo 


warunkach po cenach| 
najniższych poleca! codzienne 


Bielań- 
oss kasta 


ska l. 


| 
| 
| 


WCZEŚNIE ZACZYNA. 


Andrus (który skradzioną kanapę 
przywiózł na wózku): „Czy zechce ła- 


| skawa pani popłynąć ze mną na szero- 
| kie wody?..." 


KRADZIEŻ W KOSCIELE PRZY UL MONIUSZKI 


Wczoraj o godz. 6-tej, gdy zakrystjan w 
kościele im, Dzieciątka Jezus, przy ul. Mo- 
niuszki nr. 3a, Franciszek Żak, wszedł do 


kościoła, stwierdził ślady gospodarki zło- 


dziejskiej: kandelabry, kwiaty i słupki przy | 


wielkim ołtarzu były odsunięte na bok, po 
bokach ołtarza stwierdził brak kilkudziesię- 
ciu wotów srebrnych 'trzy puszki do ofiar 
były rozbite, lecz gotówki w nich nie było 
gdyż zostały cpróżnione w przeddzień kra- 
dzieży. Wartość i ilość skradzionych wotów 
naraz.c nie ustalona, 


| Z przeprowadzonego pierwiastkowego do- 
chodzenia okazało się, że złodzieje dostali 
się do świątyni przez kraty żelazne od stro- 
ny ulicy Moniuszki — do ogródka, następnie 
przez drabinę murarską, pozostawioną tam 
z powodu prowadzenia robót, do okna pierw 
szego piętra. Ponieważ w oknie był otwarty 
luicik, ułatwiło to im „pracę”. Dostali się o- 
ni na chór, a następnie po ambonie — do 
| kościoła. Ślady wskazują, że złodzieje wraz 
| z łupem umknęli tą samą drogą. 


UTONIĘCIE 


Za cytadelą, podczas kąpieli w Wiśle, na- 
trafił na głębię i utonął plut, 1-go pułku lot- 
niczego, 24-letni Marjan Modrzejewski, Na- 


| tychmiastowe 
a: policję komisarjatu rzecznego, nie 


poszukiwania,  zarządzone 


dały żadnego wyniku. 


„MŁODOCIANA SAMOBOJCZYNI 


ki perfum i kosmetyków tow, przemysłowo- 
handlowe „R. Ostrowski", "w mieszkaniu 
przy biurze, zajmowanym przez  Wrońskie- 
go otruła się kwasem siarczanym szwagier- 
ka jego 18-letnia Wanda Rękawkówna. Gdy 


pokoju swego zamknięte. Po otworzeniu 

kas przez ślusarza w obecności policjanta, 
| zastano już Rękawkównę martwą. Przyczyna 
samobójstwa na razie nieustalona. ' 


SRA CY O RZEZ VE Pa E, © 1 GB ZZA ROTO ZOP JE SDA 


USTĄPIENIE 


TEGOROCZNE OBOZY 
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CO USŁYSZYMY 
PRZEZ WARSZAWSKIE RADJO 
| DZIŚ, 


11.56 Sygnał czasu z Warszawskiego Ob- 
serwatorjum Astronomicznego, hejnał z 
Wieży Marjackiej w .Krakowie, 12.05 — 
12.50 Koncert z płyt gramofonowych. Gra- 
mofon i płyty z firmy B. Rudzki (Marszał- 
kowska 146 i 87), 12.50 — 13.00 Komunika- 
ty Powszechnej Wystawy Krajowej, Trans- 
misja z Poznania na inne stacje polskie. 
13.00 Komunikat meteorologiczny, komuni- 
katy przygodne. 13.20 — 15,40 Przerwa. 
15.20 Odczyt red. M, Majchera o Tow. wio- 
ślarskiem 15.40 Komunikat gospodarczy. 
16.00 — 16.15 Przerwa. 16.15 „Chwilka lot- 
nicza. 16.30 — 17.15 Program dla dzieci. 
17,15 Komunikaty przyśodne. 17.20 Odczyt 
z działu „Sport i wychowanie fizyczne" p. 
t. „Budowa warsztatów pracy W. F, i P. 
W." — wyśł. kpt, Stan. Janusz. 17.50 Ko- 
munikaty Powszechnej Wystawy Krajowej. 
Transmisja z Poznania na wszystkie polskie 
stacje. 18.00 Koncert popularny poświęcony 
muzyce G. Verdiego. Wykonawcy: Orkie- 
stra P. R. pod dyr. Józefa Ozimińskiego, 
, Wanda Wermińska - Różańska (sopran), 
| prof, Ludwik Urstein (akomp.). 19.00 Roz- 
maitości, 19.20 Po transmisji komunikaty: 
, meteorologiczny, policyjny, sportowy, nad- 
, program, komunikaty Polskiej Ajencji Tele- 
| graficznej (PAT), oraz retransmisje ze stacji 
| zagranicznych, 


r JUTRO. 


11.56 — 12.05 Sygnał czasu z Warszaw- 
skiego Obserwatorjum Asronomicznego, hei- 
nał z Wieży Marjackiej w Krakowie, 12.05 
— 12.50 Koncert: z płyt. gramofonowych. 
12.50 — 13.00 Komunikaty Powszechnej Wy 
stawy Krajowej. Transmisja z Poznania na 
|inne stacje polskie, 13.00 Komunikat meteo- 

| rologiczny, komunikaty przygodne. 13.20 — 
115.20 Przerwa. 15.20 — 15.40 Zarys dziejo- 
|wy rozwoju bojowych środków chemicznych 
| wygłosi dr. Ludwik Zembrzuski, 15.40—Ko- 


| munikat rezy. 16.00 — 16.15 Przer- 
Przy uls Wareckiej nr. 9, w lokalu fabry. | Wrońscy powrócili z miasta, zastali drzwi | „tyka BA 


wa. 16.15 Komunikat harcerski. 16.30—17.15 


l 
H 


ZE SPORTU 


KOBIECE ZAWODY LEKKOATLETYCZ- 
NE SKRY. 


Wewnętrzne kobiece zawody lekkoatlety- 
czne Skry przyniosły. następujące wyniki: 

60 mtr. 1) Wenclówna 9.6 s., 2) Sawicka, 
3) Żychowska. 

200 mtr, 1) Wenclówna 34 s., 2) Sawiska, 
3! Żychowska. , 

300 mtr, 1) Wenclówna 34.3 m., 2) Sawic- |. 
ka, 3) Sobiczewska.. 

Skok w dal. 1) Wenclówna 4.01 cm., 2) 
Sawicka 3.92, 3) Sobiczewska 3.72. 

Skok w dal.: 1) Wenclówna 401 m. 2) 
Żychowska 110, 3) Szabrańska 105 cm, „( 

Rzut kulą. 1) Sawicka 7.72 cm., 2) Żychow- 
ska 7.71, 3) Sobiczewska 6.38 cm, 

Rzut oszczepem: 1) Sawicka 20.36 cm., 2) 
Żychowska 110, 3) Szabrańska 105 cm, 


Rzut dyskiem: 1) Sawicka 21.79 cm., 2) 
Wenclówna 20.66 cm., 3) Kwaśniewska 19.52 
cm 

W zawodach, jak zresztą wskazują wyni- 
ki. wyróżniły się: Wenclówna bezkonkuren- 
cyjna obecnie lekkoatletka Skry i Sawic- 


ka, 
ZAWODY LEKKOATLETYCZNE W AGRY- 


W sobotę i niedzielę zorganizowała W. O, 
Z. L. A. dwudniowe zawody lekkoatletycz- 
ne. obejmujące bięciobój o mistrzostwo sto- 
licy i biegi eztałetowe, Zawody nie udały 
się z powodu braku zgłoszeń ze strony czo- 


iu kobiecego stawała jedynie „Kazia* (War- 
szawianka), osiągając 2469.15 pkt, Pięciobój 
nięski wygrał Lokajski (Warszawianka) 
2863.72 pkt. Wyniki sztafetowych biegów: 
sziałeta kobieca 4 X 60 m. — 1) Warsza- 
wianka 34 sek. Sztafeta kobieca 300 — 200 
— 100 — 60 m, 1) Legja 1:42.6, Sztafeta 5— 
4 — 3 kim. — Warszawianka 39:35.6. Szta- 
feta 1500 — 1000 — 800 m. — Warszawian- 
ka 9:39.8, Sztafeta 400 — 200 — 100 — 100 
m. — Warszawianka 1:41, 


PŁYWACKIE MISTRZOSTWA STOLICY. 


Na nowotworzonym basenie przy ul. Ła- 


Koncert z płyt gramofonowych. 17.15 Komu- zienkowskiej rozegrano kilkudniowe zawo- 


nikaty przygodne. 17.50 Odczyt p. t. „We 
wnętrzu gwiazd” — wygł. dr. Feliks. Bur- 
decki. 17.50 — 18.00 Komunikaty konkurso- 
we Powszechnej Wystawy Krajowej dla 
młodzieży, Transmisja z Warszawy do Kra- 
kowa, Katowic i Wilna. 18.00 — Koncert 
popołudniowy orkiesry mandolinisów pod 


GABINETU SOCJALISTYCZNEGO CZERWONEGO HARCERSTWA |cyr. A. Szczegłowa. 19.00 Rozmaitości. 19.56 
W MEKLENBURGU 


SCHROEDER, 
premjer dotychczasowy rządu socjali- 
styoznego w Meklemburg - Schwerit 
[w Niemczech), ustąpił po wyborach do 
Landtagu meklemburskiego. 


LJA ILF i EUG. PIETROW. 


12 Krzeseł 


Tłumaczyła Halina Pilichowska. 


Staraniem Komitetu Centralnego Organi- 
zacji Młodzieży T. U. R. odbędą się w 
roku bieżącym dwa harcerskie obozy let- 
nie: 


1) obóz wędrowny na szlaku: Kraków — 
Wieliczka — Ojców — Olkusz — Bolesła- 
wów — Ogrodzieniec — Ząbkowice — Dą- 
browa Górnicza — Będzin—Czeladź — So- 
snowiec — Katowice — Huta Królewska. 
Długość trasy marszowej około, 180 klm. 
Obóz odbędzie się w czasie od dnia 20. lip- 
ca do 5 sierpnia r. b. Weźmie w nim udział 
17 harcerzy przodowników z całego kraju. 
Kierownictwo powierzono tow. tow. E. 
Lenarczykowi i K. Wojciechowskiemu z 
Warszawy. 

2) obóz stały pod namiotami w .Broku 
nad Bugiem. Podzielony zostanie na 2 o- 
kresy: 1) od dn. 1 do 15 i 2) od 16 do 30 
sierpnia 1929 r. W każdym okresie uczest- 
niczyć będzie po 50 harcerzy.  Kierowni- 
kiem, tow. J. Deptuła z Hufca Warszaw- 
skiego. 
` Opłata za obóz wędrowny wyniesie 20 
złotych, za jeden okres stałego 10zł. 

Zgłoszenia pisemne nadsyłać za pośred- 


85  |brozję', Chnutow wymachiwał spisem osób, Szkapa rozglądała się 
trwożliwie, lecz nie ruszała się z miejsca. i 
— Hou! — rzekł bezbarwnie Szarinow, — O-o-o, skaranie bo- 


skie!... 


Komunikat rolniczy i skrzynka pocztowa 
rolnicza, korespondencję bieżącą omówi in- 
żynier Wacław Tarkowski. 19.56 — 20.00 
Sygnał czasu z Warszawskiego Obserwa- 
torjum Astronomicznego. 20.00 Odczytanie 
programu na dzień następny. 20:05 Trans- 
misja odczytu z Krakowa. 20.30 - Koncert 
wieczorny, w przerwie komunikat Teatrów 
Miejskich. Po koncercie: komunikat meteo- 
rologiczny. 22.00 — 0.15 Transmisja z Tea- 
tru „Morskie Oko". w Warszawie rewii p. 
t: „Warszawa w. kwiatach", W przerwach 
komunikaty. ; 


JEDNODNIÓWKA PPS. 
na zjazdy powiatowe 1929 roku. 
Wyszedł z druku nakład drugi. 


Zamówienia kierować do Sekretarja- 
tu generalnego CKW. PPS. Warszawa, 
Warecka 7. 


nictwem organizacji harcerskich do K. C. 
Organizacji Młodzieży T. U. R. w Warsza- 
wie — ul. Warecka 7. j 


Lecz wreszcie poszukiwacze złota opamiętali się i zażądali wy- 
jaśnień, Przyszedł upraw-dom w asyście dozorcy. 


dy pływackie o mistrzostwo stolicy przy u- 
dziale 8 klubów. Oto wyniki zawodów: 

1 dzień: 400 m. panów, 1) Szrajbman 6:15, 
100 m. na wznak — 1) Motkowski 1:34.1; 200 
m. klas. pań — 1) Świecańska 4:19.9. 

2 dzień: 50 m. — Szrajbman 29.4 (rekord 
polski), 400 m. pań — 1) Tratówa 8:19, 100 
m. na wznak pań 1) Getlerówna 2:27, 5X50 
m. pań — 1) AZS 4:28.2. 2) Makkabi 4 X 209 
m., panów — 1) AZS 12:56, skoki wieżowe 
panów — 1) Fogiel, skoki pań — Kokal — 
Kowalewska. 

3 dzień: 100 m. pań — 1) Tratowa  1:44.2, 
200 m, st. klas — 1) Jurkowski 3:13.1 (re- 
kord polski), 100 m. st. dow. — 1) Szraj- 
bman 1:09.1 (rekcrd polski), skoki z rampo- 
liny: 1) Starkopf 70.9, 4 X 100 m. pań — 1] 
AZS 7:57,6, 5 X 50 m. m. panów — 1) AZS 
2:48,5. Pozatem każdego dnia odbyły się po- 
kazowe mecze waterpolo, w których sai 
grywał AZS, Dotychczasowa punktacja: 1) 
AZS 230 p., 2) Makkabi 1233, 3) ŻASS 81. 


ŁAŃCUCH PRASOWY NA WYJAZD LEK- 
KOATLETÓW DO NORYMBERGJI 


W dalszym ciągu łańcucha prasowego na 
wyjazd lekkoatletów do Norymbergii na 
święto sportu robotniczego niemieckich to- 
warzyszy,.składają: =“ 

Tow. Szymczak Andrzej — 5 zł., wzywa- 
jąc tow. Jabłońskiego Walerego. | 


towych klubów Polonji i AZS. Do pięciobo- | 
I 
| 


Tow. Jabłoński Walery — 5 zł., wzywa- | 
jąc tow. Jabłońskiego Józeia. 
Tow. Szymczak Józef 5 zł, wzywając 


tow. tow.: Zawiślaka i Więckowskiego Ed- 
warda. 


— Skądże znów róża? 


Nr. 184 EEA 


KOMUNIŚCI PRZECIW 
KLARZE ZETKIN 


KLARA ZETKIN, 


wybitna działaczka komunistyczna w 
Niemczech, która z powodu nieporozu- 
mienia ze Stalinem opuściła Rosję ma 
być wydalona z Kominternu i z Między- 
narodówki bolszewickiej. 


TEATR I MUZYKA 
Dziś w tentrich miejskich 


Wielki 


o 8 w. „Straszny dwór“ 


Narodowy 
o 8 w. „Fantazy” 


Letni 
o 8 w. „W czepku urodzony” 


Teatr Wielki, Dziś „Straszny Dwór”. W 
środę Moniuszkowska „Hrabina”. 

W czwartek „Megae” i „Wyzwolony”. 

Teatr Narodowy. Dziś Słowackiego „Fan= 
tazy”. j 

Teatr Letni Codziennie „W czepku uro- 
dzony'. 

Teatr Polski. 
Kram". 

Teatr Mały gra codziennie „Śluby panień- 
skie”. A 

Teatr „Mignon“. Dziś i dni następnych 
„Gwałtu! 40 stopni powyżej zera”. 

Operetka L. Messal, ul. Marszałkowska 
114. Dziś i codziennie „Boska noc", 

Teatr „Morskie Oko", Jasna 3. Rewja p. 
t „Warszawa w kwiatach", ś 

„Qui Pro Quo". We wtorek dnia 2 lipca 
krakowska rewja Gong rozpoczyna występy 
rewją p. t. „Tili - Bom”. 

Rewja w Ogrodzie „Bagatela”, Rewia w 2 
częściach p. t. „Miss Bagatela". 

Ogród Rekierta — Letnia sala koncerto- 
wa. Dziś o godz. 7.30 koncert orkiestry A. 
Sielskiego z udziałem F. Freszla i baletu T 
Wysockiej, W programie muzyka operowa i 
popularna. 

Z Doliny Szwajcarskiej. Dziś (we wtorek) 
w Dolinie Szwajcarskiej odbędzie się kon- 
cert popularny orkiestry Filharmonji War- 
szwskiej, którym dyrygować będzie p. `Z, 
Uórzyński, Solistką będzie znana śpicwacz- 
ka opeiowa p. Janina Orłowska. Po kon- 
cervie popisv baletu i godzina humoru w 
wykonaniu pp. Rpackiej. .Faliszewskiego i 
Orwida 


Bernarda Shawa 


„Wielki 


— Proponuję nazwać ją „Żelazna róża". 


— Można inaczej. Naprzykład, „Miecz Ugolina". 


— Także niewspółczesne. 


— A więc jak nazwać? 
Zdecydował się wreszcie na wspaniałą intrygującą nazwę — 


.— Skomponuję, — rzekł Ibrahim, który ujrzał przed sobą 
wdzięczne perspektywy — skomponuję tymczasem chór kapelanów 
« tańce sycylijskie. A wy napiszcie pierwszy akt. Wsadźcie jaknaj- 
więcej aryj i duetów. i J 

— A jak nazwiemy operę? — spytał Lapis. 

Lecz w tej chwili rozległo się w korytarzu stukanie kopyt 
o zgniłą posadzkę, ciche parskanie i zwykłe kłótnie lokatorów: Drzwi 
do pokoju poszukiwaczy złota otworzyły się i obywatel Szarinow, 
sąsiad, wprowadził do pokoju chudą, kościstą szkapę, o długim ogo- 
nie i siwiejącej grzywie. t 

— Hou! — krzyknął Szarinow na szkapę. — A niechże cię. 

Szkapa przerażona, odwróciła się i pchnęła Lapisa, 


Poszukiwacze złota byli tak zdumieni, tym widokiem, że 
w strachu przylgnęli do ściany. Szarinow powlókł szkapę do swego 
pokoju, z którego powyskakiwało mnóstwo zielonkawych tatarczu- 
ków. Koń stanął dęba i trzasnął kopytem. Kwadracik posadzki wy- 
skoczył, jak z procy, i wirując, wyleciał przez otwarte okno. ' 
— Fatyma! — wrzasnął okropnym głosem Szarinow, — pchaj 
z tyłu! WY RER. 

Z całego domu “zbiegli się lokatorzy do pokoju poszukiwaczy 
złota, Lapis wył w niebogłosy. Ibrahim ironicznie poświzdywał „Am- 


WARUNKI PRENUMERATY: w Warszawie z odnoszeniem miesi 
CENY OGŁOSZEŃ: Za wiersz wysokości 1 milimetra w. 


adresa 50 gr. 


gr. 30. drobne za wvraz gr. 20. Poszukiwanie i zaofiarow 
drożej. Układ ogłoszeń w: tekscie 5-szpaltówy: 


Redaktor naczelny MIECZYSŁAW NIEDZIAŁKOWSKI. 


PR ÓERZEEY | 003 LTL JRE. ADA 


anie pracy o 50 proc. taniej. 
układ zwyczajnych — 10 szpaltowy. 


— Co wy wyrabiacie? — spytał upraw-dom. — To niesłychane! 
Jak można wprowadzać konia do zamieszkałego lokalu? 
Szarinow nagle rozzłościł się. 
—'A co to ciebie obchodzi? Kupiłem sobie konia i już. Gdzie 
go postawię? Z podwórza gotowi buchnąć! 
— W tej chwili zabierzcie mi stąd konia! — krzyczał histerycz- 
nie uprawdom. — Jeśli potrzeba wam koniny — to kupujcie ją sobie 
w muzułmańskiej jatce. 

— W jatce drogo, — rzekł Szarinow, — Hou! Te! Przeklęta... 
Fatymal.... 

Koń zaczął gię cofać i zgodził się wreszcie iść tam, gdzie go 
prowadzono. 

— Zabraniam wam, — mówił uprawdom, — zaskarżę do sądu. 

Nie bacząc. na to, Szarinow wprowadził konia do swego po- 
koju i, hamując wciąż jego zapędzy, przywiązał go do okna. Po chwili 
przebiegła przez pokój Fatyma z dużą wiązką siana w ręce. 

— Czyż można tu mieszkać, mając w sąsiedztwie konia? Kom- 
ponujemy operę, ten koń nam przeszkadza! — zawył Lapis. 

— Nie trapcie się, — powiedział, wychodząc upraw-dom, — 
pracujcie sobie dalej.. 


roboty, NGA i 
— A więc, jak nazwiemy tę operę? — spytał Lapis, 


Odbito w drak. „Robotnika“ Warecka 1 


Poszukiwacze złota, nasłuchując bicia kopyt, wzięli się znów do| 


ęcznie zł. 5.40, bez odnoszenia zł. 4.70, na prowincji miesięcznie zł. 5.40, 
tekście gr. 50, zwyczajne gr. 20. komunikaty i nadesłane gr. 80, nekroiogi do 60 mm, gr. 20, powyżej 60 mm. 

Ogłoszenia tabelaryczne i fantazyjne o 50 proc. drożej. Ogłoszenia zagraniczne o 50 proc. 
Za terminowy druk ogłoszeń Administracja nie odpowiada. : 


Kedaktor odpowiedzialny MARJAN MURAWSKI, 


„Promień śmierci”. Pod słowami „akt pierwszy” napisał Chnutow 
ręką, która mu ani nie drgnęła: „Wczesny ranek. Scena przedstawia 
moskiewską ulicę; nieprzerwana fala aut, autobusów i tramwajów 
Na skrzyżowaniu ulic — Ugolino, Z nim — Sforza“. l 

— Sforza w pyjamie, — wtrącił Lapis. 

— Nie przeszkadzaj, durniu! Pisz lepiej libretto do arji Mitina 
Na ulicy nie nosi się pyjamy! 

I Chnutow pisał dalej: „z nim — Sforza w stroju komsomolca”, 

Dalej niepodobna było pisać. Upraw-dom z dwoma milicjanta- 
mi zaczęli wyprowadzać konia z pokoju Szarinowa. i 

— Fatyma! — krzyczał Szarinow, — trzymaj, Fatyma! 

Lapis złapał ze stołu suszkę i tchórzliwie trzepnął szkapę pó 
gnatach. à ; 

— Ciągnij, — wył upraw-dom. * 

Koń machnął ogonem naprawo i nalewo, Milicjanci ciężko sa- 
pali. Fatyma z braćmi - tatarczukami obejmowała chude nogi konia, 
Obywatel Szarinow beznadziejnie pokrzykiwał „hou“! 

Poszukiwacze złota pośpieszyli z pomocą przedstawicielom 
władzy i malownicza grupa z hałasem wyniosła się do przedpokoju, 

W opustoszałym pokoju unosił się zapach stajni cyrkowej, Na- 
gły wiatr porwał ze stołu arkusiki z operą i razem ze słomą unosił je 
po pokoju, 

O. c. n.). 


zagranicą zł. 8— Za zmianę 


, Wydawca RADA NACZELNA P. P. S. 
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